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CENA PRENUMERA­
TY Z PRZESYŁKĄ  

W AUSTRYI:
rocznie 4 '— K., półrocznie 
2 '— K., kwartalnie 1‘—  K .

Z A  G R A N IC Ą : w Niem- 
czech, w Am eryce, Brazylii 
i Kanadzie rocznie 6 K or. 
P renum eratę ołaci się z  góry.
Nieopieczętowane reklan.a- 
cyew  państwie austryackiem  
wolne są  od opłaty poczto­
wej. — Rękopisów się nie 
zwinca. —  Nie p r z y j m u j e  
się  listów n i e o p ł a c o n y c h .

TELEFONU NR. 1018

PRAWDA
PISKO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I ROZRYWCE.-WYCHODZI CO SOBOTĘ
„JEŚLI P A N  NIL ZBUDUJE D O M U , P R Ó Ż N O  PR A C O W A L I, K TÓ R ZY  G O  B U D U JĄ ". — P S A O ł  126.

P RENUMERATĘ
oraz wszelkie korespoi den- 
cye nadsyłać należy pod adr:
Redakcya „PRAWDY" w 
Krakowie, ul. Stolarska 6
Binro edakcyi otw arte co- 
dzienie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 8 — 12 
przedpoł. i od 2—7 popoi.

O G ŁO SZ EN IA : za 1 w ien*  
petitowy, jedrołam ow y lub 
jego  miejsce 20 halerzy. N a­
desłane: za  w iers. 50 halerzy. 
Przy kilkorazowem ogłasza­

niu, odpowiedni rab at.

NIECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Macierz szkolna na SfąsPu.
Wiadomo wszystkim jak srogą walkę z Niem­

czyzną mus i prowadzić naród polski na swoich 
zachodnich kresach. Walka ta nie od dz's:aj 
się datuje, toczy się ona od bardzo dawnych 
czasów. Już w średnich wiekach zapuszczali 
Niemcy zagory swoje w kraje. polsko-słowiań- 
skie. Tępili spokojną ludność miejscową w za­
mian zaś sprowadzali obcych p r z y b y s z ó N a j ­
większą uwagę zwróc:li Niemcy na £>ląsk i usil­
nie starali się o to, aby tej odwiecznej pol­
skiej Piastowskiej dzielnicy nadać charakter 
kraju niemieckiego. Trzeba przyznać, że im się 
to w znacznej mierze udało. Szlachta dawniej 
polska, zniemczyła się, to samo stało się z m:esz- 
czaństwem, pozostał jednak jeszcze lud, któ»y 
w połowie zeszłego wieku zaczął coraz żywiej 
odczuwać i rozumieć, że on niemieckim ludem 
nie jest, ale czysto polskim. Na Śląsku prus­
kim praca się rozpoczęła, wkrótce jednak roz­
budził się polski ruch narodowy także na Śląs­
ku austryackim, głównie w księstwie Cieszyń- 
skiem. Obecnie pod panowaniem pruskiem 
polskość jest tak uciśniona, że tam z trudem 
tylko największym można na polu narodowem 
coś zdzu łać, natomiast pod panowaniem au- 
stryackiem możliwą jest praca jawna i otwarta. 
Niemcy, którzy także na Śląsku austryackim 
dzierżą rządy w swoich rękach, dokładają wszel­
kich śtarań, aby za pośrednictwem szkoły dzie­
ci polskie wynaradawiać.

Przeciwka temu musi i powinien naród 
polski bronić się wszelkiemi siłami. Skoro bo­
wiem udałoby się Niemcom zgermanizować lud 
na Śląsku, to zaraz potem posuną się oni da­
lej i rzucą się na Królestwo polskie i na GaK-

cyę. Sprawa więc utrzymania polskości na 
Śląsku nie jest sprawą wyłącznic miejscową, 
lecz pos:ada ona ogromne dla całego naszego 
narodu znaczenia.

Ponieważ niemiecki rząd krajowy o szkoły 
polskie na Śląsku austryackim nie tylko nie 
dba, ale przeciwnie powstawaniu ich i rozwo­
jowi wszelkiemi siłam* przeszkadza, powstała 
przeto w Cieszynie pod nazwą „ M a c i e r z y  
s z k o l n e j "  organizseya polska, której głów­
nym celem i zadaniem jest szerzenie ośw:?ły 
polskiej tudzież zakładanie i utrzymywanie szkół 
polskich na Śląsku austryackim.

Otóż w roku zeszłym znalazła s:ę Macierz 
szkolna księstwa Cieszyńskiego w połcżeiiu 
nad wyraz krytycznem. Z powodu braku fun­
duszów groziła jej ruina, co byłoby pociągłe 
za sobą upadek i zupełny zanik całej polskiej 
pracy oświatowej wśród śląskiego ludu robot­
niczego i wiejskiego, jak  wiadomo, to w roku 
zeszłym pogorszyło się położenie ekonomiczne 
w całem państwie, a szczególnie w Galicy*. 
Było to następstwem zarówno pogłosek wojen­
nych, jak i klęsk elementarnych, wynikło zaś 
z tego nagłe zmniejszenie się aochodów Ma­
cierzy szkolnej. Zarząd główny Macierzy, wi­
dząc ten groźny dla siebie objaw, posunął 
z jednej strony oszczędność do granic osta­
tecznych, z drugiej postanowił odwołać się do 
ofiarności całego polskiego społeczeństwa. W tym 
celu zwołano na dzień 9 listopada reku i*~ 
szłego nadzwyczajne waine zebranie Macierzy 
szkolnej, które miało zastanowić się nad dal­
szymi jej losami. Ratunek znalazł się szybko. 
Znaczną kwotę 20.000 koron zebrano przede- 
wszystkiem za pośrednictwem Koła polskiego 
w Wiedniu. Wydano odezwę do społeczeństwa 
polskiego, którą podpisał szereg wybitnych
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w Polsce osób. Do Warszawy wyjechała osob­
na deputac/a i złożyła memoryał na ręce naj­
gorliwszego spraw śląskich opiekuna mecenasa 
Antoniego Osuchowskiego.

Wyniki rozpoczętej w taki sposób akcyi 
okazały się już po dwuch miesiącach i wydały 
plcn wprost nieoczekiwany. Już do końca 
Grudnia złożono na rzecz Macierzy 148.820 kor. 
z czego wpłynęło z Królestwa polskiego 
90.769 kor. a z Galicyi 41.761 kor., w dalszym 
jZaś ciągu złożono ogółem 171.545 kor.

Byt więc Macierzy został uratowany.
W czwartek 21 maja odbyło się w Cie­

szynie doroczne walne zebranie Macierzy szkol­
nej, na którem z radością stwierdzono fakt ura­
dowania tej tak doniosłej dla narodu organiza- 
cyi. Na zgromadzenie przybyło 270 delegatów 
reprezentujących 56 Kół. Przyjechali także bar­
dzo liczni goście, między którymi na pierw- 
szem miejscu należy wymienić mecenasa Anto­
niego Ossuchowskiego z Warszawy.

Aby dać czytelnikom naszym wyobraże­
nie w jaki sposób przykłada się Polska cała 
do utrzymań5? Macierzy szkolnej na Śląsku 
przytoczymy tutaj następujące cyfry:
Wpływy na Macierz w roku 1913 wynosiły: 

ze Śląska 117.671 K.
z Galicyi 136.222 ■„
z Królestwa polsk, 111.616 „
z Wielkopolski 17.662 „
z innych krajów________ 186 „
Razem wpłynęło 385.903 K.

Suma więc, jak widzimy, znaczna, ale też 
i potrzeby Macierzy są ogromne. Działalność 
jej rozwija sję w kierunku dwojakim: ogólno­
św iatow ym  i szkolnym. Sekcyi istnieje trzy: 
j»rganizacyjna, skarbowa i szkolna. Pierwsza 
(wnikała w życie wewnętrzne towarzystwa i po­
budzała  takowe, druga zabiegała o fundusze, 
łrzecia zaś zajmowała się sprawami szkolnemi.

Szkolnictwo polskie na Śląsku jest przed­
m iotem  największej troski Macierzy, na tym 
jgmncie bowiem toczy się najzaciętsza walka 
fńiędzy Niemcami a Polakami. O  dusze dzieci 
opolskich tu chodzi, które chcieliby Niemcy 
znieprawić i na swoje poprzerabiać kopyto, 
f  Co w kierunku ratowania dzieci polskich 
tod zniemczenia Macierz szkolna uczyniła i cią­
gle czyni to wyjaśnią najlepiej szczegóły nastę­
p u jące  :

W  r. 1912 Macierz utrzymywała: 1 gim- 
(nazyum realne z 4 klasami, 8 szkół ludowych 
i* 25 klasami, 3 szkoły przemysłowe uzupełnia­
ją c e  z 9 klasami, 10 ochronek z 11 oddziała­
mi, 1 kurs uzupełniający dla dziewcząt z 2 od­
działami, 2 bursy dla uczniów szkół średnich,

razem 26 zakładów. W r. 1913 liczba zakła­
dów pozostających jużto w całości, jużto w czę­
ści na etacie Macierzy wynosiła 29, a miano­
wicie: 1 gimnazyum realne z klasami w 8 od­
działach, 1 szkoła wydziałowa z 3 klasami, 
7 szkół ludowych z 21 klasami, 3 szkoły prze­
mysłowe uzupełniające z 8 klasami, 14 ochro­
nek z 15 oddziałami, 1 kuis uzupełniający dla 
dziewcząt z 2 oddziałami, 2 bursy dla uczniów 
szkół średnich.

Na początku roku szkolnego 1913-14 było 
w tych zakładach 2821 wychowanków (w po­
równaniu z 2695 w r. 1912) a mianowicie 
w gimnazyum realnem 335 uczniów (287) i 7 ho- 
spitantek (5), w szkole wydziałowej 107 ucz­
niów i uczenie (82), w szkołach ludowych po­
spolitych 1394 dzieci (1374), w ochronkach 
697 dzieci (540), w szkołach przemysłowych 
uzupełniających 208 uczniów i uczenie (224), 
na kursach uzupełniających dla dziewcząt 48 u- 
czenić (47), w bursach 139 wychowanków (141),

W ciągu r. 1913 przejęte zostały szkoły 
w Dziećmorowicach i Ostrawie Polskiej na etat 
kraju, a ochronka w Łazach na etat gminy, 
wobec czego pod koniec roku sprawozdawcze­
go liczba zakładów utrzymywanych kosztem 
Mac'erzy spadła do 26.

Daty powyższe są tak wymowne, że ża­
dnych dalszych nie wymagają objaśnień.

Prezes Macierzy dyr. Filasiewicz z dumą 
też podniósł, że bujnie rozwija się pod jej o- 
pieką uzupełniające szkolnictwo przemysłowe.

„Pierwsza szkoła przemysłowa" — mówił 
prezes Filasiewicz — „powstała w r. 1909, dziś 
mamy ich 10, a kilka powstanie jeszcze w tym 
roku. Potrzeba nam jednak przynajmniej 30 
szkół przemysłowych, abyśmy mogli wykształcić 
swój własny stan średni. Niemniej potrzeba 
ludności polskiej szkół rolniczych uzupełniają­
cych, tembardziej, że agitacya renegacka na wsi 
szerzy wielkie spustoszenie. Tu jest dla nas 
nowe wielkie pole pracy.

Zaniadbaną jest bardzo sprawa wykształ­
cenia dziewcząt. Mamy zaledwie kursy gospo­
darcze w Cieszynie i szkołę gospodarczą w Or- 
łowej, utrzymywaną przez T. S. L. Nie mamy 
ani jednej szkoły wydziałowej żeńskiej, jedynie 
pewien procent dziewcząt kształci się w wy­
działowej szkole męskiej w Cieszynie i w gim- 
nazyach w Cieszynie i Orłowej. Niemniej po­
trzeba ludności ochronki. Bursy Macier; y 
okazały się za szczupłe. W bieżącym roku 
przystąpi Macierz do budowy nowego gmachu 
dla bursy w Cieszynie, która będzie nosić imię 
Osuchowskiego.

Nie spuszczając z oka spraw szkolnych, 
coraz większy jednak nacisk musimy kłaść na
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pracę oświatową, pozaszkolną, zakładanie no­
wych miejscowych kół i jednanie dla nich człon­
ków."

Sprawozdanie swoje zakończył prezes Fi- 
lasiewicz następującymi s*owy:

„Liczne i ciężkie są zadania, które ocze­
kują Macierz i całe społeczeństwo polskie, o 
ile pragnie ono zatrzymać dla polskości Księ­
stwo Cieszyńskie. A  od zadań tych nietylko 
uchylać się, ale i ociągać się z niemi nie mo­
żna wobec niesłychanego wzrostu zaborczej 
akcyi niemieckiej i czeskiej. Niemcy zwłaszcza, 
oceniając znaczenie kląska w swem odwiecznem 
parciu na wschód, nie żałują wysiłków i pie­
niędzy na robotę germeuizacyjną w tej dziel­
nicy; ich zaś wysiłki są dla nas najlepszym 
wskaźnikiem, że tego, co oni tak bardzo pra­
gną zdobyć, my z największą wytrwałością i sta­
nowczością powinniśmy bronić..."

Do słów tych cóżbyśmy jeszcze dodać 
mogli? Chyba to jedno, aby także lud polski 
w Galicyi baczna na Macierz śląską zwracał 
uwagy i aby się do jej podtrzymania także 
i swoim skromnym przyczynił groszem. Pa­
miętajcie bracia kochani, żeśmy wszyscy dzieć­
mi tej samej matki Ojczyzny, wzajemnie więc 
wspierać się i wspólnie przeciw wrogom bro 
nić się pc winniśmy.

Z  ruchu ludowego.
Sam ozw ańczego w odza ludu i łapow nika S ta- 

pińskiego spotkała w czw artek  21. m aja brzydka a- 
ie zasłużona aw antura. W ybrał on się na w iec do 
Kielanowie pod Tarnow em . Już sam  w ybór miejsca 
był św iadectw em  niesłychanej Stapińskiego bez­
czelności. W iadomo bowiem powszechnie ,że miesz­
kańcy Kielanowie należą do najhaniebniej pokrzyw ­
dzonych przez Stapińskiego i jego oszukańczy bank 
parcelacyjny. Zakupiwszy od banku grunta dw or­
skie i zapłaciw szy pełną cenę kupna nie otrzyma,,' o_ 
ni g] untów wolnych od długów bankow ych jak by­
ło umówione, lecz musieli długi te  potem spłacać 
dodatkow o, skutkiem czego grunta te w ypadły  im 
przeszło o drugie ty le drożej niż w kontraktach było 
postanow ione. Poczucie w yrządzonej k rzyw dy  u- 
tkw iło głęboko w pamięci m ieszkańców wsi Kiela- 
nowice, skoro w ięc dowiedzieli się, że ich krzyw dzi­
ciel i w yzyskiw acz w e wsi się zjaw , postanowili z 
nim się policzyć. Opis zajścia był w edług wiadomo-' 
ści pochodzących ze starostw a w  Tarnow ie nastę­
pujący:

D. 21 m aja odbyło się w  Kielanowicach, za zgło 
szęiiiem _w starostw ie, zgrom adzenie ludowe partyi 
Stapińskiego, w  domu Jana Padły , zwołującego. W  
zgrom adzeniu wztęło udział około 1000 osób, zaled­
wie 300 zmieściło się w  mieszkaniu P ad ły ; resz ta  
otaczała loka1 zgrom adzenia. Z in ieyatyw y Stapiń­
skiego zw rócił się Padło do obecnego na zgrom a­
dzeniu kom isarza rządow ego p. Chorzemskiego z  
prośba, Ly zezwolił na odbycie zgrom adzenia pod

gołem niebem, ewentualnie w  szopie. Komisarz na 
,o się nie zgodził, z powodu braku zezwolem a stare 
stw a, a oglądnąw szy szopę, me zezwolił też na prze­
niesienie zgrom adzenia do niej, m otyw ując, że szo­
pa jest ciemna, zatarasow ana stajennemu urządzenia 
mi i nie posiada ścian bocznych, a tem samem  nie jest 
lokalem zamkniętym.

Na w ezw anie kom isarza zagaił zgrom adzenie o 
g. 2‘0 w rmeszKaniu sw em  Jan Padło słow am i: „Ze­
braliśm y się tu, celem omówienia sytuacyi w P. S. 
L. po ostatnich wstrząśnieniach, k tóre to stronnic­
tw o przebyło w skutek intryg party i konserw atyw ­
nej." Po tych słow ach w ybuchła w rzaw a nie do o- 
pisania. P iz y  akompaniamencie trąb , dzwonków , 
grzechotek, krzyczano: „Hańba Stapińskiem u!" Po 
7 minutach, gdy prócz słow nych obelg zaczęto w y ­
m achiw ać kołami w kierunku p. Stapińskiego i zgro­
madzenie zaczęło zagrażać porządkow i publiczne­
mu, kom isarz z trudem  zdołał uciszyć hałasujących 
i ogłosił rozwiązanie zgrom adzenia, w zyw ając do ■ 
rozejścia się.

Dom Padły  otaczał rozhukany tłum. Kom. Cho- 
rzem ski w yszedł między ekscedentów i starał się 
ich nakłonić do rozejścia, a zarazem  upewnił się, 
w  którem  miejscu znajduje się zam ówiona asysten- 
cya żandarm eryi. Gdy znalazł żandarm ów  obok 
stodoły, zarządził, by asysteneya by ła  w tem miej­
scu do dyspozycyi i na w ypadek potrzeby pospie­
szyła z pomocą. Tłum, będąc tej myśli, że Stapiń- 
ski przem aw ia w ew nątrz  na poufnem zgrom adze­
niu, rozpoczął demolować dom, w yryw ać  okna itd.

Gdy kom isarz w szedł na no.yfo do domu Padły, 
zam knięte za mm drzwi tłum w yw ażył i w darł się 
do kuchni, prow adzącej do lokalu. Po chwili otwo­
rzono przem ocą i drugie drzwi, tak, że kom isarz 
tylko sw ą osobą zagradzał tłumowi drogę do trzech 
drzwi, za któremi znajdował się już Stapiński. Nie 
m ogąc dłużej w ytrzym ać naporu tłumu i obawiając 
się, że po zdemolowaniu domu Stapiński dostanie się 
w ręce tłumu, kom isarz zdołał na tyle tłum uciszyć, 
by oznajm e mu, że Stapiński przem aw iać tu nie bę­
dzie, że go zaraz odeśle do Tuchowa, ale to pod 
warunkiem , że tłum nie będzie go czynnie insulto- 
w ał. Następnie, w szedłszy do przyległej izby, ra­
dził Stapińskiemu, by zaraz wyjechał, na co on się 
zgodził i prosił tylko kom isarza, by zapew nił mu 
eskortę żandarm a — co tenże uczynić p rzyrzekł 
Komisarz w raz ze Stapińskim, którego w ów czas nic 
tknięto, przeszedł tak całe podwórze, aż do szopy, 
przy  której miał stać żandarm ; nie zastał jednak w 
tem miejscu żandarm a, co widząc tłum, rzucił się na 
Stapińskiego.

K orzystając ze sytuacyi, działo się to w  wąs- 
kiem przejściu między szopa a składam i drzew a, ko 
m isarz w ysunął się przed Stapińskiego i osłonił gi 
sw oją osobą, następnie z trudem  naw rócił eksce-' 
dentów o tyle, by dostać się do stanow iska furma« 
nek (których było wiele na miejscu) i w ezw ał Śta- 
pińskiego, by siadał na p ierw szy lepszy w óz i ra­
tow ał s'e ucieczką. Furm anki jednak uciekały, w i  
dząc zbliżaiacego się do nich Stapińskiego, mim* 
najenergicznieiszych rozkazów  kom isarza. Sytua- 
cya stała się k ry tyczna i groźna.

Tłum, coraz bardziej roznam iętniony, wśród o> 
krzyków : „Na hak ze Stapińskim", powiesić go, nic 
puścimy go stąd, oddaj zdrajco pieniądze" etc. usiło­
w ał oddzielić kom isarza od Stapińskiego, k ry jące­
go się za nim. Za w skazów ką kom isarza schowaf
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isię Stapiński za płot, tłum runął jednak za nim, a 
pochw yciw szy płot w ręce, w prost go roznosił. — 
iW tej chwili kom isarz ChorzemsKi dobył szabli i 
twraz z księdzem Jarońskim , w ikarym  z Tuchowa, 
syyrw ał Stapińskiego z rąk tłumu i osłonił go znowu 
Swoją osobą, zw racając się na drogę do Tuchowa.

Po obu stronach kom isarza hamowali zapędy 
fcłumu księża. Tłum jednak podniecał się coraz w ię­
ce j; kom isarz, w idząc jedyny ratunek w ucieczce 
Brapińskiego, zawrócił się nagle frontem  do tłumu 
i dobyw szy szabli, k rzyknął: „W  imieniu praw a, 
Stać! zagradzając poziomo trzym aną szablą drogę 
.ekscedentom. Stapiński, idąc za w skazów ką komi­
sa rza , skorzystał z tej chwili i umknął.

P rz y  pomocy księży udało się komisarzowi u- 
jiieruchomić tłum na jakich 20 minut, póki Stapiń­
ski nie zniknął z oczu. Później tłum dał się zaw ró­
cić z powrotem  do Kielanowie na obejście Jana P a ­
dły. Dopiero w  czasie, kiedy Stapiński mógł już 

rzypuszczalnie być w  połowie drogi do Tuchowa, 
om isarz w ezw ał zgrom adzonych do natychm iasto­

w ego rozejścia się do domów — co też uczynili/1
Znaczna ich część atoli w yruszyła w  ślad za 

Stapińskim  do Tuchowa. Tu, przydybaw szy go, o- 
sm aro wali mu gębę różnemi niepachnącemi rzecza­
mi, na plecy przylepili parę plastrów , a oprow adzi­
w szy  w szyderstw ie po rynku tuchowskim, przepę­
dzili przerażonego demagoga na dw orzec kolejo­
w y, gdzie z duszą na ramieniu schronił się pod o- 
piekę żandarm eryi. Takie to owoce swojej polityki 
■zebrał Stapiński w Kielanowicach i w  Tuchowie. 
Niema jednak ten w strę tny  w archoł praw a użalać 
Się na nie. W szak' on w Sejmie tyle razy groził pa­
ragrafem  chłopskim, a na w iecach do chwycenia 
Się tego paragrafu zachęcał, w szak on swego czasu 
przygotow ał obicie śp. ks. Stojalowskiego, w szak on 
groził w ybrukow aniem  W arszaw y czaszkami szla­
checkiemu Niechże się teraz  nie dziwi, że chłopi 
Użyli kija na niego, gdy tylko przejrzeli, jakim w ła- 
iści wie jest Stapiński. Jest to zw ykła historya uwo­
dzicieli ludu.

Co słychać w świecie?
N ow y marszałek.

W  zeszłą niedzielę odbyło się we Lwowie u- 
łoczyste  objęcie urzędu przez nowego m arszałka, 
p. Stanisław a Niezabitowskicgo. Nowy m arszałek 
p rzybył do gmachu sejmowego w stroju polskim, 
iw tow arzystw ie nam iestnika Korytowskiego. W  sa­
li recepcyjnej oczekiwali go członkowie W ydziału 
krajow ego. Po przyw itaniu się przemówił naprzód 
do m arszałka namiestnik, poczem tenże w  dłuższem 
przem ówieniu odpowiadał. Następnie witali p rze­
mowami m arszałka podwładni, w odpowiedzi na 
te  przem ow y m arszałek w yłożył w  krótkości swój 
Program , k tórym  jest spraw a rozszerzenia autono­
mii kraju, co uw aża za rzecz najważniejszą, dalej 
Ireforma szeregu ustaw  krajow ych i spraw a finan­
sów kraju. P raw ie  cała prasa galicyjska m arszałka 
nowego pow itała przyjaźnie i przychylnie.

W ywłaszczenie w  Kamerunie.
Niemcy nie boją się nikogo, tylko Boga, i dla­

tego na w sze strony sieją postrach, grozę swem po­
stępowaniem, Niemcy to pionierzy postępu, cywili- 
zacyi, kultury i dlatego przy  pomocy brutalnych i

gw ałtow nych środków szerzą swe pełne dzikości, 
gw ałtu i Dezprawia rządy. Mało im było w yw łasz­
czenia w  Poznańskiem , zapragnęli oni ze względu 
konieczności państw ow ej w yw łaszczyć obecnie 
dzikich .rrajowców w Kamerunie, w  tym  Kameru­
nie, w  którym  gw ałty  niemieckie już dawno prze-, 
chodziły wszelkie granice jakiejkolwiek cywiliza- 
cyi. Aby rzekomo kraj ten ucywilizować, potrzeba 
koniecznie w ytępić i usunąć dzikich krajowców , a 
do tego potrzebne jest wyw łaszczenie.

Sprawy austryackle.
Usiłowania o zwołanie parlamentu są zupełnie 

darem ne, poseł Sylw ester, prezydent parlamentu, 
czynił starania i usiłował doprowadzić do pewnego 
porozumienia się, lecz o tem m owy obecnie być nie 
może. O brady w delegacyach są też burzliwe, bo 
w śiód delegatów  coraz bardziej ujawnia się prze-: 
konanie, że rząd wobec delegatów nie objawia na­
leżytej szczerości i należytem  nie darzy  tej insty- 
tucy i zaufaniem. I delegacye skończą się w tym  ty ­
godniu, a w tedy  faktycznie nastaną rządy  według 
par. 14, czyli absolutne.

Rewolucya w Albanii.
Z Albanii nadbiegły sensacyjne wieści: Naj­

pierw doniosły telegram y, że minister spraw  w e­
w nętrznych i wojny Essad basza zażądał od księcia 
spełnienia wszelkich warunków, a gdy tenże odmó­
wił, na drugi dzień postąpił pod pałac księcia ze 
św ą strażą  przyboczną i rozpoczął bom bardowanie 
pałacu księcia. Książę tym czasem  w nocy sprow a­
dził z okrętu austryackiego bateryę arm at, osadził 
ją w  pałacu, a sw ą gw ardyę wzmocnił 200 maryna-. 
rzami, sprowadzonym i z okrętów  włoskich i austry ­
ackich. Książę atak. na  pałac odparł, podstąpił sam 
przed dom Essada baszy, a zbom bardowawszy -go, 
rzucił nań m arynarzy włoskich i austryackich, któ-. 
rzy  pojmali Essada baszę, wsadzili go na okręt wło­
ski i wyw ieźli do W łoch. W iadomości te jednak na­
leży sprostow ać o tyle, że nie Essad basza uknuł 
spisek na księcia, ale książę na Essada, podejrze­
w ając go o knowanie przeciw  niemu przy  pomocy 
W łoch, za poradą w ych doradców austryackich po­
stanow ił go usunąć i uczynić nieszkodliwym i sam 
książę polecił a rty lery i austryackiej bom bardować 
do Essada baszy. Tylko dzięki m arynarzom  w ło­
skim zdołał Essad ocalić sw e życie, k tórzy formal­
nie uwieźli Essada na okręcie do W łoch. Że jednak 
Essad basza spiskował przeciw  księciu, wąlpliwo- 
ści nie ulega. Albowiem równocześnie zaczęły ota­
czać Durazzo bandy powstańców, atakow ać je, a 
naw et zajmować. Książę, w idząc swe niepewne po­
łożenie, tem bardziej,że  żandarm eryi albańskiej, do­
wodzonej przez oficerów holenderskich, nie można 
było zaufać, a sprow adzeni niedawno m alisorzy 
z Albanii północnej stanow czo oświadczyli, że z po­
wstańcam i bić. się nie będą, zabrał m anatki i w raź  
ze św itą opuścił Durazzo i schron^ się na okręt. Co 
praw da, na drugi dzień przekonano się, że nie taki 
straszny nieprzyjaciel jak go malują, chce naw et 
z nim się rozmówić i zaprasza go. by do zamku po­
wrócił, książę w raz z m arynarzam i włoskimi i au- 
stryackim i powrócił do pałacu*i przyrzekł nawet' 
spełnić życzenia powstańców . Z tego okazuje się, 
ie książę W ied, jak to mówią, jest strachem  pod­
szy ty  i skom prom itował i Austn^ę i Niemcy, k tóre 
go protegow ały, bo okazało się, że nie umie opano­
w ać naw et najmnieiszego ruchu w swem  państw ie.
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Jednakże, mimo, iż dzisiaj panuje względny spokój 
w  Albanii, to jednak nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że rządy księcia W ieda długo trw ać nie bę­
dą, bo zajdą takie wypadki, k tóre zapew ne kres po­
łożą istnieniu tego najmłodszego państew ka w Eu­
ropie.

Pow stańcy obecnie rezydują razem  z księciem 
,Wiedem w Durazzo, i wcale nie mają ochoty ustą­
pić, rządu zupełnie niema, albowiem rada ministrów 
ustąpiła, a po innych miastach zaprowadzili pow­
stańcy nowe rządy pod flagą turecką. Również z ró­
żnych stron nadchodzą wieści, które mogą się stać 
groźnemi nietylko dla Albanii, ale także i dla całego 
pokoju europejskiego. Oto w ygnany Essad basza 
pojechał natychm iast do Rzymu i tam odbył konfe- 
rencyę z ministrem spraw  zagranicznych San Giu- 
liano, konsulowie w łoscy konferują i porozumie­
w ają się z powstańcam i albańskimi, jednem słowem 
W łosi prawdopodobnie przygotowują j&kiś plan, 
k tó ryby  miał na celu zawładnięcie Albanii przez 
rząd włoski, a usunięcie w pływ ów  austro-w ęgier- 
skich. Również Serbia i G recya na gw ałt posuwają 
sw e wojska ku granicy albańskiej, niby to dia ochro­
ny granic sw ych przed rew olucyą albańską.

Z tego w szystkie pisma zagraniczne w yciągają 
wnioski, że jest bardzo wielka możliwość wybuchu 
wojny włosko-austryackiej, mimo, iż W łochy nale­
żą do trójprzym ierza. Przypom inają one, że A ustrya 
razem  z Prusam i dobyw ała Szlezwiku i Holsztyna, 
a  następnie P rusy  właśnie o spraw ow anie opieki 
nad zdobytym  krajem wypow iedziały Austryi woj­
nę i pokonały ją w  1866 r.

Ruchy wojsk rosyjskich na gianicy auśtryackiej 
i niemieckiej.

W  Karlsbadzie baw ił szef niemieckiego sztabu 
generalnego Moltke. Onegdaj, specyalnym  pocią­
giem, przyjechał doń z W iednia szef sztabu gene­
ralnego austryackiego, Conrad v. Hetzendorf i obaj 
szefowie odbyli naradę. Obecnie donoszą w iarygo­
dne pisma, że narada ta tyczyła się zarządzeń mili­
tarnych tak Niemiec, jak Austryi, z powodu nagłych 
przesunięć n ruchów wojsk rosyjskich na granicy 
auśtryackiej i niemieckiej.

Walki w  Meksyku.
Zamieszanie i walki w  Meksyku nie ustają, i to 

w szystko bije się jedno z drugiem, że Meksyk w y­
gląda, jak kocioł w rzącej wody, k tóra kłębi się na 
w szystkie strony. Biją się wojska rządow e z Ame­
rykanam i, biją się z nimi i pow stańcy, ale i wojska 
rządow e m eksykańskie nie przestają walk z pow­
stańcam i; podobno sam Huerta, prezydent Meksyku 
postanowił abdykow ać i usunąć się od steru rządów. 
Tym czasem  pow stańcy m eksykańscy zdobyli miej­
scowości Tampico, bardzo w ażny punkt strategi­
czny, k tóry to fakt może wiele w  dalszej wojnie de­
cydować.

Nowi kardynałowie.
; W ostatniej chwili nadchodzi wiadomość, że pa­

pież za mianował nowych kardjm ałów. Podczas po­
siedzenia konsystorza wygłosił papież dłuższą mo­
wę. w  której z naciskiem podniósł, że czasy obecne 
przyniosły dla Kościoła wiele smutku, ponieważ 
\yszedzie zaraźliwie szerzą się złe nauki, k tóre usiłu­
ją psuć w iarę i zw yczaje ludów chrześcijańskich, i 
ponieważ Kościół zmuszony-jest niemal ustawicznie 
w strzym yw ać a tak i• ludzi** Wfłrzy oczerniają praw a 
boskie lub religię.' w y k lu cza li z ogółu dóbr kultu­

ralnych. Następnie zaznaczył, że mimo w szystko nie. 
brak i punktów świetlanych. Pragnienie pokoju, usi-. 
łowania uniknięcia wojny i rozlewu krwi, coraz wię_ 
cej potęguje się, papież w zyw a do wychowania 
chrześcijańskiego i to w najszerszych w arstw ach, 
od których decyzyi nieraz więcej zależy, niż od naj- 
bardziej w ykształconych kierowników państw .

A mimo to, iż Kościół ma tak wzniosłe hasła, 
k tóre każdy uznać musi, często Kościół doznaje ta ­
kich ataków , jakby nie on był tym, k tó ry  s tw orzy ł 
i k tóry  jest m atką rzeczy, z których kultura w szel­
ka i cywilizacya pow stała, tylko przeciwnikiem  ł 
wrogiem rodu ludzkiego. Nie powinno nas to jednali 
przestraszać, w iem y dobrze, że Kościół pow stał m¥ 
to, aby w alczyć o dobro społeczne, o dobro w ie­
czne, a Bóg mu swej pomocy nie poskąpi.

Śmierć Franciszka Kossutha.
W  poniedziałek zm arł w ęgierski mąż stanu, 

Franciszek Kossuth. Kossuth był synem  wielkiego 
patryoty  węgierskiego, Ludwika, k tóry  w alczył 
w r. 1849 przeciw Austryi o swobody W ęgier. —- 
W raz z ojcem opuścił kraj i odbyw ał studya sw e 
na obczyźnie, to w Paryżu ,to  w Londynie. Po śm iert 
ci swego ojca powrócił do swej ojczyzny, złożyw - 
szy przysięgę wierności i już w następnym roku zo­
stał wybrany^ posłem, a w krótce stanął na czele 
partyi niezawisłości. W  r. 1906 objął tekę ministral 
handlu. P rzez sw ą jednak nieudolną i chwiejną po­
litykę doprowadził swe stronnictwo do rozbicia; 
tak, że dziś znajduje się kilka słabych grup, zam iast 
silnej jednej partyi. Jak  więc okazuje się, mimo 
wielkich zalet i chęci, w ytrw ałością i niezw yciężo­
nym, nieugiętym hartem , ojcu swemu nie dorównał-

LIS TY .
Jordanów 15 maja 1914,

W  miasteczku naszem podniośle w ypadł ob­
chód Konstytucyi 3-go maja urządzony staraniem ' 
tut. gniazda Sokoła i Tow. Szkoły Ludowej. O go­
dzinie 8 rano dnia 3 maja br. rozpoczęła się mszą; 
św., po której wygłosił owiane duchem patryoiycz- 
’ ym kazanie w ym ow ny katecheta szkolny i kape­
lan tut. Sokoła, ks. Małysiak.

Po nabożeństwie w yruszył liczny pochód z koś­
cioła pod ratusz malowniczo udekorow any. Na cze­
le pochodu w śród dźwięków miejscowej orkiestry- 
szła dziatw a szkolna, następnie straż  ochotnicza po­
żarna i pluton um udurowanej drużyny sokolej, po­
chód zamykała licznie zebrana inteligencya m iasta i 
okoliczne włościaństwo.

Ze stopni ratusza wygłosił mowę delegat tui. 
Sokoła sędzia Gabryel, k tó ry  w dłuższem przem ó­
wieniu rzucił okiem na ważniejsze wypadki dzie­
jów Polski, następnie skreślił treściw ie znaczenie' 
zasady konstytucyi 3 maja k tóra była porachunkiem  
z przeszłością i miała być podwaliną ocbodżonej Pof 
ski. >

Że zasady konstytucyi 3 maja nie w eszły  w  ży­
cie winni temu nie jej tw órcy  lecz niezgoda i pry  wa­
ta przejaw iająca się w ‘zgrzycie Targow icy, tudzież 
ościenne m ocarstw a które postanow iły przeszko­
dzić odrodzeniu Polski. Konstytucyę 3 maja należało 
poprzeć orężem  i odruchowem narodowem  pow sta­
niem, gdyż jak słusznie powiedział Napoleon, że na­
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ród ujarzmiony przez ościenne m ocarstw a może nie­
zależność uzyskać tylko z bronią w ręku.

Zrozumiał tę myśl Kościuszko, który  powoław­
szy pod broń wszystkie stany, postanowił wyw al­
czyć Polsce wolność lub zginąć z chwałą. Sław a o- 
ręża polskiego zabłysła na polach Racławic, kędy za 
bieliły się sukmany chłopskie i świsnęła groźnie stal 
kosynierów Głowackiego. N iestety gwiazda Kościu­
szki zgasła na polach Maciejowic. Honor Polski ura­
tow ał ks. Józef Poniatowski, przenosząc śmierć w 
nurtach E lstery nad upokorzenie wobec wroga, ma­
żąc w  ten sposób winy i cńwiejność charakteru o- 
statniego króla a zarazem  stry ja swego Stanisława.

Następne powstania nie udały się, gdyż nie zdo­
łano w nie wciągnąć całego społeczeństwa polskie­
go, były one mierzeniem sił na zam iary nie zamia­
rów wedle sił.

Nauczeni doświadczeniem, chcąc racyonalnie 
myśleć o wskrzeszeniu ojczyzny, musimy stanąć 
„ramię do ramienia11 musimy być „jednością silni11 
musimy krzepić ducha ćwiczyć i hartow ać ciało od­
chować młode pokolenia zdolne do wszelkiej walki, 
bo:

I ten szczęśliwy, kto padł w śród zawodu
Jeśli poległem ciałem, dał innym szczebel do sła 

w y grodu.
Po przemówieniu sędziego G abryela dziatwa 

szkolna pod przewodnictwem  dyrektora Łabudy 
odśpiew ała raźnie kilka pieśni narodowych poczem 
licznie zebrana publiczność w  zamyśleniu rozeszła 
się do domów zachowując w sercach swych nieza­
tarte  wrażenie uroczystego obchodu wielkopomnego 
zdarzenia w  dziejach Polski jakim była Konstytu- 
cya 3 maja, dając upust swego nastroju w licznych i 
hojnych datkach, jakie posypały się na dochód Tow. 
Szkoły ludowej.

Łoniowy (pow. Brzeski) W  niedzielę, dnia 7, 
czerw ca br. o godź. 4 popołudniu odbędzie się tu 
„Festyn ludowy14, ochotniczej S traży  pożarnej. Fe­
styn ten, w którym  wezm ą udział okoliczne straże 
pożarne, zapowiada się wyśmienicie, a urozmaicony 
program  zabaw y wzbudza już wśród włościan miej­
scowych duże zaciekawienie.

Grabie, pow. Wieliczka.
Działalność Stapińszczyków.

Nie Jestto rzeczą przyjemną krytykować błędy dru­
gich i prać publicznie czyjeś brudy w  gazetach, bo 
zresztą niema człowieka, któryby świadomie czy nie 
świadomie nie popełni} żadnego błędu w  swem  życiu. 
Ludzie są ludźmi i jako tacy z wszystkiem i wada­
mi i zaletami zdolni są do poświęceń czasem wielkich 
jak również i do potwornych nieraz zbrodni. — Jak 
jednak czyny wielkie i piękne chwabmy nie poto, aże­
by odnośną osobę w ysław iać i głaskać (bo taki zw y­
czaj ukrywa się w  cieniu), ale po to ażeby innym dać 
przykład i bodźca do pracy i poświęcenia, tak znowu 
wielkie nadużymia, krzywdy i zbrodnie, powinniśmy 
piętnować energicznie], ażeby zbrodnia nie uszła bez­

karnie, żeby nie znalazła naśladowców i me przemieniła 
się w  chorobę u pewnych jednostek, żądnych zaszczy­
tów, godności i... cudzej własności. — Zbrodnie i kra­
dzieże powinny być piętnowane publicznie bez względu, 
kto je popełnia bogacz czy biedak, należący do tego 
czy owego stronnictwa, chociażby to był człowiek na 
najwyższym stanowisku, bo tylko w  ten sposób oczy­
ści się społeczeństwo ze szkodliwych jednostek, szko­
dnika się zdemaskuje i ukarze, a poszkodowanym w y­
nagrodzi się ich krzywdy, chociażby tylko moralne. — 
Jest rzeczą powszechnie znaną, że są u nas pewne 
stronnictwa a w łaściwie ich kierownicy, którzy sto­
sując zasadę: „cel uświęca środki11 nie cofają się na­
w et przed zdradą i łapownictwem, ażeby tylko dopiąć, 
jednego celu: wdrapać się po plecach chłopów na po­
selstwa, najwyższe godności i wypchać kieszenie. Tą 
drogą pełną fałszów, zdrady i łapownictwa szedł przez 
długie lata Stapiński, to i tym podobne, nauki wpa­
jał on w  chłopów przez szereg lat, to też nie dziw, 
że znajduje obecnie naśladowców; że chłopi ludowcy, 
zdeprawowani przez Stapińskiego idąc śladem wodza  
dopuszczają się po wsiach różnych malwersacyi i kra­
dzieży nieraz wprost wyrafinowanych i cynicznych.

Jeszcze nie przebrzmiały echa o postrzeleniu Wa- 
śniewskiego, defraudacyi dwóch ludowców Maiochy i 
Majki a już z prawdziwym obrzydzeniem zanotować 
trzeba jeszcze jedne fakt (bodaj nie ostatni) jaki ma 
miejsce w  w iosce Grabiu pow. Wieliczka.

Od szeregu lat spraw ow ał urząd naczelnika 
gminy i kasyera Kasy Raiffeisena stapińszczyk, nie_ 
jaki Piernik. Człowiek ten, chytry, przebiegły, i 
nie przebierający w środkach, potrafił do tego sto­
pnia owładnąć gijjiną, że oddano mu najważniejsze 
i najbardziej odpowiedzialne stanowisko jak n. p. 
naczelnika s traży  pożarnej, przewodniczącego Rady 
Szkolnej miejscowej j sekretarza Kółka i Czytelni. 
Ostatnio zaś oddano mu w zarząd składnicę pocz­
tową. I zabrał ąię też p. Piernik z zapałem do pracy.

Chodził prawie codziennie pijany, „urzędow ał14 
więcej w  karczm ie niż w kancelaryi gminnej a choć 
dziwno się ludziom zdawało skąd p. Piernik ma ty ­
le pieniędzy, praw ie nikomu na myśl nie przyszło, 
że to z publicznych i gminnych funduszów p. P ier­
nik czerpie całą garścią! Aż nakoniec przyszła k ry ­
ska na Matyska, zjechał lustrator spółek Raifeise- 
nowskich ze Lw owa i po dwudniowych badaniach 
skonstatował brak gotówki w kasie na kilkaset Kor. 
Zabrał więc klucze od kasy Piernikowi, oddal je 
dwom innym gospodarzom, kasę kazał zamknąć i 
obiecał przysłać komisyę śledczą ze Lwowa.

Potem co się w ykryło  w kasie, radni przypom ­
nieli sobie, że przecież choć Piernik jest już trzy  la­
ta wójtem dotychczas nie zrobił bilansu gminnego, 
bo kasę gminną nosi w kieszeni. I znowu zjedzie ko­
misja z Wieliczki dla sprawdzania rachunków gmin­
nych ale w  kasie gminnej niema ani centa, choć do­
chód jest ładny. Na ostatku sprowadził jeszcze do 
swojego domu żyda, oddał mu swój drugi dom w  
dzierżawę, czem do reszty oburzył na siebie ludzi

Zakład zegarmistrzowski oraz skład wyrobów ze złota i srebra
istn iejący  o d  r. 1883  p o d  firm ą

A N A S T A Z Y  l O i l l
w  K r a k o w i e  i .  ?

poleca obfity magazyn prawdziwych zegarków genewskich, 
zegtrjw wahadłowych, budzików grających polskie molo- 
dye oraz kollokcye zegarów staroświeckich. Towar z pmrw-o 
szorzędńyoh fabryk zagranicznych. Poręczenie 3 letnie. Za 
kupuje zegary staroświeckie i przyjnmje takowa do grun* 
townaj naprawy. Usługa szybka i rzetelną, scisłe doirzy- 
manie terminu przy poreierzeniu robót robot. bbj
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i zdaje się że niedługo z „działacza społecznego*4 
stanie się obywatelem  u św. Michała w Krakowie. 
Oto nowy i praw dziw y przykład zbydlęcenia sta- 
pińczyków. B-acia chłopi! macie przykład do czego 
są zdolni stapińczycy. Jeżeli chcecie oczyścić w a­
sze wioski z korupcyi i złodziejstwa, to pędźcie od 
rządów  stapińczyków !

W asz brat i sługa M. Czuła z Grabia.

i W ilamowice.
Szanowna Redakcyo! Upraszam  Szanowną Re- 

dakcyę o łaskawe urmeszczenie w  naszej ukochanej 
gazetce niniejszego listu, w  którym  się chę podzielić 
wiadomością, co u nas się podnosi lub opada, czy 
w iara katolicka i spraw a narodowa, czy hakatyzm. 
Gdy spraw a cokolwiek ucichnie i trochę się uspokoi 
znowu członkowie Schulvereinu miewają zgrom a­
dzenia, porozum iawszy się wprzód z obcymi haka- 
tystam i, a zw łaszcza z owymi gołowąsymi młodzi­
kami, którzy za polskie pieniądze w ykształcenie o- 
trzym ali w  stolicy Polski. Ci bezzwłocznie czy jest 
jakaś okazya lub nie, przybyw ają. I tak znowu 3-go 
maja było zgromadzenie, na którem  ponownie poru­
szono spraw ę utworzenia niemieckiej szkoły i zniem­
czenia kościoła. Sześćset lat W ilamowice istnieją, 
dobrze im się działo, był spokój i nigdy nikogo ob­
cego W ilamowianie o pomoc nie prosili. W youdo- 
wali po spaleniu ponownie kościół, wykupili się od  
pańszczyzny, postawili iele domów piętrowych, 
plebanię piętrową, organistówkę, nie m ówiąc już o 
ofiarności osób pryw atnych na cele kościoła, na fi­
gury przydrożne, figura św. Józefa na rynku i t. p. 
A dzisiaj co jest?  Dzisiaj W ilamowiczanie, k tórzy 
sześćset lat jedli chleb z polskiej ziemi, którzy w y­
dali cały szereg uczonych Polaków, począw szy od 
wieku 16-go, kiedy już z rodziny Foxów wychodzą 
tak znakomici mężowie jak Ks. Dr. kanonik w  K ra­
kowie, sekretarz króla polskiego Zygmunta Iii-go, 
Ks. Maciej Fox d’ugoletni kanonik i prałat książęco- 
biskupiego konsystorza w  Krakowie, przed kilku­
nastu laty dopiero zmarłego, a dzisiaj co? być może, 
że to potomek z tam tego rodu, który  stał się w ro­
giem swojej ojczyzny i w iększą połowę m ieszkań­
ców wrogo uspokoić potrafił. W ilamowiczanie, któ­
rzy  przez setki lat byli pod rządem  polskich magna­
tów i pomagali spraw ie polskiej, ci nie potrafią dziś 
rządzić się sami i hakatystów  ze św iata w zyw ają 
im się za nos dają wodzić. Nie uwierzyłbym , gdy­
bym  sam nie był świadk om, że jeden człowiek W i- 
lamowiczanów obałamucił i z prostej drogi na m a­
nowce sprowadził. Kto to jest, czytelnikom już w ia­
domo. Zajmuje się on chętnie polityką, k tóra prow a­
dzi na wzór posła Stapińskiego, siedząc na dwóch 
stołkach, bo gdy potrzeba, to umie zamaskować się 
i zamydlić oczy polskim urzędnikom i wogóle Pola­
kom. Kształci się, zresztą na „Przyjacielu ludu“ któ­
ry  stale prenumeruje i czyta. Szczęście, że jego po­
lityka nie sięga poza obręb naszej gminy, w  czem 
mu przeszkadza brak oświaty. Potępia on z gruntu 
w szystko co polskie, a mimoto umie pierwszy przed 
polskiemi gminami starać się o subwencye krajowe. 
Przyjaciel ludu szkaluje duchowieństwo, więc i on

go obczernia i szkodzi mu, gdzie może, a mimo to 
nie w aha się i nie wstydzi być na obiedze odpusto­
w ym  między księżmi Polakami. Próbow ali niektórzy 
patryoci katolicy odwieść go od zgubnej jego dzia­
łalności, lecz usiłowania ich spełzły na niczem, jak 
groch rzucony o ścianę. Czy jednak noga mu się nie 
podwinie? Co do działalości Schulvereinu nadmienić 
wypada, że s tara  się on wszelkiemi sposobami nie-* 
godziwymi osłabić w pływ  kościoła i patryotów  pol­
skich, w ystarczy  przypatrzeć się postępowaniu je­
go i tym zgromadzeniom w niedzielę w karczmie; 
urządzonym, w ystarczy  zauważyć, o ile w spełnia­
niu obowiązków religijnych przykładnym i są w zna* 
cznej części Scnulvereinowcy, a zw łaszcza prze­
wodniczący. Schulverein uczynił już pierw szy krok 
do luteranizmu w W ilamowicach, od dalszych kio- 
ków niech Pan Bóg zachowa. Kończąc proszę w a l 
kochani bracia, katolicy Polacy, nie zazdroście im( 
tej radości, że są hakatystam i, niech sobie pochulają 
na zgromadzeniach, wszak oni, dopóki jesteśm y pod 
austryackim  rządem, muszą słuchać polskich komi­
sarzy, urzędników i sędziów polskich. Bogu dzięki, 
dzisiaj jeszcze Polacy w Galicyi rządzą, szwabskie 
uchw ały zerem  pozostaną. Pozdraw iam  kochanych’ 
czytelników i szczęść Boże w pracy Szanownej 
Redakcyi.

W  ialmowinianin.

Z gospodarstwa.
Koszenie traw  1 koniczyn.

Na ogół zabieram y się do robienia siana za 
późno i tracim y corocznie wiele przez nierozum ny 
przesąd lub chciwość, dozwalając, by traw y i ko­
niczyny, dobrze zakwitły. N iechby one kwitnąć za­
częły, w tedy najwyższy czas wziąść -się do kosy. 
Im dłużej czekamy z koszeniem  traw  i koniczów 
tym więcej drzewnieją ich łodygi i rośliny tracą  
całą swą w artość pastew ną. Że z trawy niewyroś- 
niętej jest mniejszy pokos, to pewne, lecz jakość 
roślin nieokwitłych jako siano jest niewątpliwie 
większą.

To też życzymy naszym  Czytelnikom aby 
spróbow ali o tydzień wcześniej niżeli w innych  la­
tach, wyjść z kosą na łąkę, a napew ne nie poża­
łuję swego pośpiechu.

Ulgi dla sto warzy rzeń wzajemnych ubezpie­
czeń bydła. Chcęc ułatwić i nadal zawiązywanie 
Stowarzyszeń wzaj. ubezp. bydła, posiadających 
tak  żywotne znaczenie dla gospodarstw  w łościań­
skich, postanow ił W ydział krajowy uchw ałą z dnia 
23. grudnia 1913 przyznać tym Stowarzyszeniem , 
k tóre pow staną do końca b. r. następujące u lg i:

1. Zakład asekuracyjny pokryje z w łasnych 
funduszów koszta ostem plow ania podań i statutów  
przy przesyłaniu ich c. k. Nam iestnictwu do za* 
twierdzenia, oraz dostarczy bezpłatnie druków , po< 
trzebnycb do prowadzenia powyższych Stowtu'zyj 
szeń.

2, Premia, jaką Stowarzyszenia w m yśl § 36.

WIELKI S WIN OWOCOWYCH w kilku gatunkach w. p. pożyczkowe, agrestowa 
borówczak jabłecznik i t. p. jedna flaszka po koron 1-20 poleca handel

Zygmunta fte lk s w s k ie g ® , K raków , Szewska L. 2. ,
Na pfi rineya wysyła sie za zaliczka- Pocztówki wysyła sle frank ),
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ustęp  c) ś ta tu tu  m ają pob ierać od członków, m o­
że wynosić IX  ubezpieczonego bydła.

3. Członkowie założyciele tych  Stowarzyszeń, 
zostaną, uw olnieni od opłaty wpisowego, a to aż 
do 5-ciu sz tuk  bydła.

Ł  Każde Stow arzyszenie otrzym a z Zakładu 
reasekuracy jnego  subw encyą na fundusz rezerw o­
wy (§. 21), k tórej w ysokość będzie zawisła od iloś­
ci zgłoszonych do ubezpieczenia sztuk bydła, w chw i­
li zawiązania Stowarzyszenia, licząc po 1 K za sztukę.

5. 'W kładka reaseku raćy jna , jaką Stowarzy­
szenia m ają płacić do zakładu, wynosi 10x docho­
du, zebranego z prem ii.

Krajowy zakład reasekuracyjny ubezpieczenia 
bydła  we Lwowie przy W ydziale krajowym  na 
każde żądanie dostarcza w szelkich druków i infor- 
macyi, a naw et w  razie potrzeby byłby skłonny 
w ysłać delegata  Zakładu na urządzić się m ające 
w  tym  celu  zebrani*. celem  pouczenia o korzyś­
ciach i potrzebie tycu  stow arzyszeń.

W edług  brzm ienia s ta tu t • krajow ego zakładu 
reasekuracyjnego członkiem  tego zakładu mogą 
kyć tylko spółki lokalne pod w arunkiem , jeżeli:

1. pow staną na zasadzie s ta tu tu  w zorow ego;
2. poddadzą się kontroli i zwie-.zchniczemu 

nadzorow i zakładu cen tralnego ;
3. zobowiążą się opłacać ty tu łem  premii re ­

asekuracyjnej pew ien przez W ydział krajow y okre­
ślony  p ro cen t z zebranych prem ii, oraz ew entual­
ne  opłaty dodatkow e.

W ed łud  § 11. s ta tu tu  zakład krajowy pokry­
w ać będzie deficyty stow arzyszeń lokalnych, spo­
w odow ane nadm iernem i stra tam i wtedy, gdy bie­
żące dochody stow arzyszenia, oraz połowa jego 
funduszu  rezerw ow ego nie w ystarczyą na pokrycie 
w szystkich w ydatków  zw iązku lokalnego.

Przeciw ko j ryszczycy (czyli zarazie pyska i ra- 
cić) zaleca pew ien Belgijczyk bardzo prosty  a ja­
koby  niezawodny środek  d ra  M arandiego. Jest nim 
tym ianek  ogrodowy (lub naw et dzika m acierzanka), 
k tórego  wyciąg m a być tak  sku teczny . G arść ty- 
m ianku gotuje się przez kw adrans lub  20 m inut 
w  dw óch albo trzech  kw artach  wody, poczem  uży­
w a się wyciągu letniego, osłodzonego p a ru  łyżka­
mi m iodu, który przyczynia się do gojenia ran  
w  pyskach, b ródek  ten  był bach ny i zalecony przez 
rząd  w łoski, obecnie zaś bada go belgijskie mini- 
steryum  rolnictw a.

W alne Zgrom adzenie Gal. Spółki zbytu  ja j  I 
d rob iu  odbędzie się we Lwowie dnia 2 Czerwca 
T. b. w  sali Zarządu Głównego Tow. Kółek rolni­
czych przy ulicy M ickiewicza 26 o godzinie i-te j 
po południu.

Siacya polska dla badań wód słodkich.
N ad jeziorem  drozdow ickiem  pod Gródkiem 

Jag. założono zakład, w  którym  będą  stale  badane 
objawy z życia roślin  i zwierząt w odnych, celem  
podniesienia dochodu z wód w schodniogalicyjsklch 
przez chów ryb i raków.

Tępienie chwastów. Na zboża, w których me 
jes t w siana koniczyna, a zachw aszczone można siać 
miałko osiany kain t celem  wygubienia chwastów 
skutecznie.

Dziesięć w skazów ek dla hodowców drobiu po­
dają pisma am erykańskie. 1) Dążyć do zw iększenia 
nośności kur w  czasie, gdy jaja są drogie, 2) Kurczę­
ta w ylęgać w  czasie, gdy jaja są tanie. 3) Kurczęta 
w ylęgać jak najwcześśniej i jak najwięcej. 4) Gdy 
jedne kury siedzą na jajach, inne powinny się nieść. 
5) Młodych kur nie sprzedaw ać, gdyż się cenią le­
piej i zaczynają nieść pod zimę. 6)Kur starszych 
nad 3 lata należy bezzw łocznie się w yzbyw ać. 7) 
Na sprzedaż należy hodować tylko kury mięsne, 
nie żałując dian ich karm y. 8) Nieustannie pamiętać 
że dobrze odżyw iane kury  dają najlepszy zarobek. 
9) Początkujący hodowca powinien zaczynać na 
m ałą skalę. 10) P rzy  karmieniu drobiu zw racać na 
w szystko uw agę: na czystość w ody, ilość zieleniny, 
w apna itd., gdyż w szystko to dla p tactw a ma wiel­
kie znaczenie.

Pojawienie się kom arnicy.
Na zapytania naszych Szanow nych Czytelni­

ków, co czynić przeciw  owadom, k tóre się pojaw i­
ły  w  Galicyi, podajemy, co mówi c. k. Zakład rol­
niczy doświadczalny w  Krakowie, że szkodnikiem 
niszczącym  kultury tegoroczne jest kom arnica w a­
rzyw na (Tipula oleracea) w  stadyum  larw y.

Co do sposobów tępienia jej, to w ypróbow a­
nych nie ma na razie, ponieważ szkodnik ten nale­
ży  do pojaw iających się bardzo rzadko m asowo. 
Można więc stosow ać środki używ ane w podobnych 
w ypadkach celem w ypróbow ania ich skuteczności, 
z góry jednak przed wypróbow aniem  niemożliwe 
jest określić jakie będą wyniki.

Środki skutccz -e w  w alce z drutowcam i, mogą 
okazać się bezw artościow e zastosow ane przeciw  
komarnicy.

Można próbow ać więc w alcow ania (inni oczy­
wiście, gdzie walcować można), w yłapyw ać roba­
ki p rzy  pomocy drobiu szczególnie po deszczach, 
zw yk ły  bowiem w tedy  w yłazić na powierzchnię. 
W arto  próbow ać posypyw ania _ kajnitem (3—5 ce- 
tnarów  na mórg) lub saletrą  chilijską, najlepiej bez­
pośrednio przed deszczem, deszcz bowiem rozpuś­
ciw szy saletrę  czy kajnit, umożliwi jej działanie i

Szuka Pan zajęcia? Koron 300
B a n k  z a l i c z k o w y  i _ Ł r e d y t o w y

A d r e s o w a ć  R m s im y  w  K r a k o w i e  u ! .  W l i n a  L  3 .

Józefa
ESektro-molin&wa FaSipyka

m  _ s. _ _  ..... H a  “

i i i

Poleca znakomite młode szynk i 
boczki, karczki, kiełbasy pobcw 
■wicowe, krajane i siekane, sicm  
n ę i szmalec polski. p o sk lc ] t.w 
a naczny opust. W ysy łk i za  F?" 

b ran iem  odw rotnie* ao<9
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może usunie larw y kom arnicy. P róby  w ykonane z 
kajnitem superfosfatem  i sa le trą  chilijską na m ałą 
skalę (w doniczkach) w pracow ni zaw iodły, należy 
jednak spraw dzić je jeszcze w polu.

O łaskaw ą odpowiedź, jak w ypad ły  próby 
zw alczania kom arnicy ze względu na korzyści pły­
nące z takich obserw acyi dla ogółu rolników, upra­
szam y.

„Tyg. ro ln icz:/' poleca także sianie miałkiego 
w apna niegaszonego (8 cetnarów  na mórg) w dzień 
pogodny i krótko przed w ystąpieniem  rosy.
CENY TARGOWE.

Płacono w e Lwowie dn. 20. 5. 1915 za 100 kg. 
żyw ej w agi: woły opasow e K 64-98, buhaje K 60- 
90, krow y rzeźne K 54-72, jalownik K 56-70, cielę­
ta  K 74-100, nierogacizna K 116-130.

Płacono w Krakowie dn. 19. 5. 14. za 100 kg 
żyw ej w agi: buhaje K 57-83, w oły K 78-94, krow y 
K 63-72, jałownik K 60-66, cielęta 59-110, bitej w agi 
nierogacizny K 156-170.

Płacono w e W iedniu dn. 19. 5. 14. za 100 kg. ży_ 
w ej w agi: woły galicyjskie K 84-108, buhaje K 66- 
86, k row y  K 62-88, w ieprze lekkie prima K 124-132.

Płacono w P radze za 100 kg. żyw ej w agi: w oły 
K 76-93, buhaje K 84-92, krow y K 78-82, wieprze 

112-U  8.

Papiestwo sercem Kościoła.
Słynny Anglik, R obert Benson, k tó ry  nawrócił 

się na w iarę katolicką, w  powieści swej fan tasty­
cznej „Pan św iata" przedstaw ia, jak nieprzyjaciel­
ska flotyla aeroplanóc/ napada Rzym , obraca w g ru ­
zy  wieczne miasto w  tej nadziei, że pod jego ruinami 
zagrzebie ostatniego papieża, a tem samem i cały 
Kościół. Pow ieściopisarz chciał tym  obrazem  w ska­
zać na to, że cały  św iat niekatolicki, jeżeli chce za­
dać ciężki cios Kościołowi, uderza w  pierw szym  
rzędzie w  papieża i papiestwo, bo rozumie dobrze, 
że papiestwo jest sercom  Kościoła św.

Papiestwo jest też istotnie fundamentem, na któ­
rym  Chrystus postawił Kościół sw^l: „Piotrze, ty  
jesteś opoka, i na tej opoce zbuduję Kościół mój. a 
b ram y piekielne nie zwyciężą go" — powiedział 
Zbawiciel. Dlatego, chociażby wszystkich papieży 
gw ałtem  chciano w ym ordow ać, papiestw a nikt nie 
zdoła zniszczyć. P ierw szego papieża, św. Piotra, 
Neron do krzyża przybił, mimo to papiestwo żyło 
dalej. Natomiast w  gruzy  poczęło^ się walić pogań­
stw o  i w net runął tron „boskich" cezarów . Dw u­
dziestu dziewięciu papieży poniosło śm ierć m ęczeń­
ską, lecz papiestwo nie zginęło. _

Później uderzyły  potężne w  skałę P io trow ą 
fale wędrówki narodów, ale papiestw a nie zniszczy­
ły . owszem, zmiotły z powierzchni w rogów  jego._ 

Lecz nietylko zw ycięstw em  znaczyło papie­
stw o ślady sw oje .w  historyi, znaczyło je także bło­
gosławieństwem .

Błogosławili papieża za czasów  upadającego 
pogaństw a, za czasów  groźnej w ędrów ki narodów, 
W czasie wieków średnich i p rzew rotów  reform a- 
cyi. Bogosław ieństw o to w arzyszy papiestwu w szę-

S J e c f e a n p f s r e P a  '• ‘- ■ ■ ■ . w - .

dzie. W idzim y je w  dziejach ludzkości w szędzie i 
zaw sze dobrze czyniące; obdarzające św iat nietyl­
ko dobrami doczesnemi, ale przedew szystkiem  do­
bram i nadprzyrodzonem u Od wschodu słońca aż do 
zachodu spraw uje się dzisiaj p rzeczysta ofiara — 
z której potoki łask Bożych spływ ają na całą ludz­
kość.

Tak więc papiestwo jest sercem, k tóre rozpro­
w adza duchow ą moc i siłę i duchowe życie w  ca­
łym  organizmie Kościoła. Papiestw o jest sercem  
Kościoła, dlatego m y, katolicy z najgłębszą czcią 
i szacunkiem schy 'am y czoło przed namiestnikiem 
Chrystusow ym  na ziemi.

P rzed  trzystu  laty  w Gorkum w Holandyi dzie­
więtnastu m ęczenników skazano na śmierć. Pow ie­
dziano w tedy  wodzowi ich. Mikołajowi z Gorkum, 
pochodzącemu z wysokiego rodu, że on i tow arzy­
sze jego nie potrzebują zaprzeć się w iary  sw ej; w y ­
starczy , jeżeli zechcą się w yrzec papieża. Na to od­
powiedzieli m ęczennicy: „W yrzec się papieża, zna­
czy w yrzec się C hrystusa" — i poszli na śmierć. 
Bo wiedzieli i w ierzyli, że papiestw o jest sercem  
Kościoła św iętego!

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

Dziś niedziela 31 maja — Ziel. Święta, 
poniedziałek 1 czerwca — Poniedz. Ziel. Świąt
w torek  2 — Erazm a m. 
środa 3 - - Franciszka Carace. 
czw artek  4 — Marcelina 
piątek 5 — Bonifacego b. w. 
sobota 6 — Pauliny, N orbena’.
Dziś wschód słońca o godz. 3.47; zachód o 8.08 

Jutro pierwsza ćw ierć księżyca. W  tym  tygodniu 
przypadają suche dni.
OD WYDAWNICTWA.

Szanow nych Prenum eratorów  naszej gazetki 
prosim y o rychłe przasłanie zalegającej należytości 
za kwarta? ubiegły. W i a di/g: o, że dajem y tym , któ­
rzy  uadeszlą całoroczną prenum eratę w cześnie za 
dopłatą 1 korony „Lekarza domowego" lub obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Polecam y też nasze 
w yborow e dziełka, jak „W iązankę pieśni polskich" 
stron 125 druku w ozdobnej płóciennej opraw ie 50 
h, broszurow aną za 30 h; pożyteczną bardzą książe­
czkę „Nauki m ajowe" Ks. prob. B. Łaciaka, stron 
±62 za 1 kor, dalej „Poradnik dla nowej ustaw y woj 
skowej" ułożony przez radcę J. B łotnick!ego na pod 
staw ie najnowszych przepisów wojskow ych z dn. 
27. VII. 1912. Cena 1 Kor. „Książeczka do nabożeń­
stw a" jako pam iątka pierw szej Komunii św. dzieci 
szkolnych. Cena w  płótnie 40 h. z brzegiem  złotym  
6C h., w  skórce 80 h„ z brzegiem złotym  K 1. Papier 
listow y z obrazkam i i w ierszam i; teczka 5 arkuszy 
i 5 kopert 14 hal.; 3 teczki 36 hal. z prezsyłką. „Pa­
miętniki „Icka Bom belesa", hum orystyczny utwór, 
żydow ski w ierszem  za 40 hal.

„O braz Królowej Jadwigi" kolorow y za K 1.30L 
Ktoby sobie chciał spraw ić jedno z pow yższych dziu

ff&my Bsffgasaaa & Cr. ©csfcśL f.nał Lub-a - 
Bffidftl, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego 
Bis flisów f  atekaoścl. Codzień pisma a mmaiamL- tfo SOm
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lek’, zechce nadesłać p rzy  zamówieniu należytość 
przekazem  lub markami pocztowymi w liście. W y­
syła  odwrotnie adm inistracya „G azety Niedzielnej1* 
Lw ów, ul. Gródecka 1. 2 B.

List Ojca św. do ks. biskupa Pelczara. Pismo 
„Acta Apostoiicae Sedis1*, organ urzędow y Stolicy 
św., ogłasza w_ nrzc 6 z dn. 23 kwietnia br. list Oj­
ca św. do ks.biskupa przem yskiego, k tó ry  w prze­
kładzie opiewa: Do najprzewićlebniejszego IMC1 
księdza Józefa Sebastyana Pelczara, biskupa prze­
m yskiego obrządku łacińskiego z powodu Jego ju­
bileuszu kapłańskiego i zwołania przezeń Synodu 
dyecezyalnego. Czcigodny Bracie! Pozdrowienie Ci 
i błogosławieństwo apostolskie. W iadomości, tyczą­
ce się Ciebie, które otrzym ujemy, miłe nam są bar­
dzo i spraw iają, że z wielką przychylnością i miło­
ścią do Ciebie się zwracam y. Są to wiadomości o 
tem, że obchodzić masz w krótce pięćdziesiątą ro­
cznicę kapłaństw a swego i na czas tej rocznicy 
blizki Synod dyecezyalny zwołałeś. Z tych dwóch, 
odbyć się m ających uroczystości jedna drugą zdobi 
i jedna drugiej niezwykłego dodaje znaczenia. Nie 
może zaiste znaleźć się szczytniejszy sposób świę­
cenia tak poważnej rocznicy kapłaństw a na mozol­
nych spędzonego pracach, nad zaznaczenie jej tak 
doniosłym czynem gorliwości i pieczołowitości pa­
sterskiej. Co do Nas, w yrażam y Ci radość naszą 
z powodu tych obudwu uroczystości i życzym y 
z serca, by one obydwie Tobie i owieczkom Twoim 
przyniosły pożytki pożądane i wiele pociech świę­
tych. Jedno i drugie niech W am zjedna błogosła­
wieństw o apostolskie, którego w zakład najobfit­
szych łask Bożych i na znak miłości i przychylno­
ści naszej, Tobie Czcigodny Bracie, a zarazem  T w e­
mu duchowieństwu i Ludowi najmPościwiej w  Panu 
udzielamy. Dan w  Rzymie u św. Piotra, dnia 12 
kwietnia w roku 1914, Pontyfikatu Naszego jedy- 
nastym. Pius P P . X.

Kradzież wotów na Skałce w  Krakowie. Policya 
aresztow ała 57-letniego Zygmunta Grabowskiego 
za kradzież wotów na Skałce, tenże sam człowiek 
podejrzany jest również o kradzież srebrnego lich­
tarza.

Ubezpieczenie od powodzi. T ow arzystw o ubez- 
oieczeń „Providentia“ w W iedniu uzyskało zatw ier­
dzenie władz do prowadzenia działu ubezpieczeń od 
szkód, w yrządzonych powodzią. K rakow ska Izba 
handlowa zw raca uwagę sfer przem ysłow ych na tę 
nową i nadzwyczaj w ażną gałąź ubezpieczeń.

Fundacya na kolonie wakacyjne. B. poseł do 
Sejmu, znany przedsiębiorca naftowy, Zygmunt

Lewakowski, zapisał połowę parku w Pustom ytącfl 
jakoteż obszerny, m urow any dom o 24 ubikacyaclj 
na rzecz kolonii skautow ych.

Książęcy dar ten staje więc godnie obok ostat- 
nich zapisów śp. Dra Burzyńskiego, śp. Orzechowi-! 
cza i Mrazka.

Jak wygląda Galicya? Na 8 milionów miesz­
kańców jest w Galicyi 900 tysięcy żydów, to zna­
czy, że każdy 9-ty  Galicyanin jest żydem. A tym­
czasem na sto domów w naszych miastach jest 6$ 
w łasnością żydowską, na 10n obszarów dworskich! 
jest 37 żydowskich, na 100 kupców galicyjsikch jestj 
94 żydów, na 100 adwokatów 51 żydów, na 100 le­
karzy  46 żydów, za to na 100 licytow anych m ająt­
ków tylko 3 żydowskie.

Jasno stąd wynika, że najważniejsze gałęzie za­
robkowania w naszym kraju są w ręku żydowskim .

Śmierć żołnierzy podczas ćwiczeń. Podczas 
ćwiczeń — jak donoszą z P aryża  — dwóch szw a­
dronów 7 pułku konnych strzelców, zabitych zosta­
ło przy ataku zbyt gorliwie dokonanym 4 żołnie­
rzy  jeden zaś ciężko ranny.

Karabela Zygmunta Augusta. Do muzeum dye­
cezyalnego w  Przem yślu ofiarowała pani W łady- 
czyńska, wdow a po notaryuszu, karabelę, k tóra pra­
wdopodobnie była w łasnością króla Zygmunta Au­
gusta. Rękojeść ma kształt orła polskiego i jest z ko­
ści słoniowej. Na klindze jest łaciński napis: „Zy­
gmunt August, król polski. Wielki książę litewski*^

Podziękowanie. W  dniu 19 bm. odbył się po­
grzeb w Suchej, W ładysław a Zborowskiego, nau­
czyciela 5-klasowej szkoły w Skawinie, młodzień­
ca liczącego 25 rok życia, syna em eryt, nauczycielai 
Antoniego Zborowskiego, żołnierza narodowego z! 
roku 1863 roku starca 731etniego. Zm arły zgasł na: 
gruźlicę płuc.

W szystkim , którzy wzięli udział w  pogrzebie, al 
szczególniej: Księdzu Doktorowi Michałowi Koło- 
dzejowi, dziekanowi, probosczowi miejscowemu, kai 
techecie Stanisław owi Kucharczykowi, w szystkim  
nauczycielom i obyw atelstw u, tudzież młodzieży] 
składam  serdeczne, staropolskie „Bóg zapłać1*. An­
toni Zborowski z rodziną.

Składnice pocztowe otw arto z dniem 16 mająj 
w  Świerchowie, należącem do poczty w Osieku ko­
ło Żmigrodu, w Dobrostowie; w Rycerce górniczej, 
należącej do poczty w R ajczy; w Lubczy, poczta! 
Jodłow a; w Augustendorfie, należącym do poczty] 
w  Sniatynie.

Zamordowanie polskiej dziewczyny w  Hambur­
gu. W  Hamburgu została zamordowana 16-letniai

Szlachetne wina węgierskie sżamorodner 1 but. T30,
Hegelayskie 1 but. 1-50, Tokaj wytrawny 1 but. 2-—, Tokaj 
Samorod. niezwykle szlachetne 1 but. 2'50, Tokaj Maślacz, 
stare szlachetne, słodkie naturalne 1 but. 5*—. Dla Przewiel. 
Duchowieństwa polecam Wina Mszalne w beczkach po 65 
i 135 litrów. Za 100 lit. po 88 K, 96 K, 110 K, 150 X, 200 i

250 K. — Zwracam uwag^ iż lata 1912 i 1913 dla produkcyt 
win były krytyczue i że wina, które polecam są p 'zeważni# 
z roku 1911. — Składy moje są poza obrębem akcyzy kr* 

kowskiej zatem taniej o 38 K. na 100 litrów.

Hurtowny Handel Win
b o  k to  w yp alił id  k i tą t e a e k  bibułki 149 b

n igd y  Innej p a lii  n ie  b e d z ie ! !

Taki x.t6 9 9  sam ego papieru
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służąca poLka, będąca v  obowiązkach u restaura­
tora Jendrycha przy M ichaelisstrasse. Prawdopodo 
łmie rozchodzi się o m orderstw o rabunkowe. Spraw  
cę m orderstwa schwytano. Jest nim niejaki Franci­
szek Ryszkiewicz. Zegarek i pieniądze zam ordowa­
nej znaleziono przy nim.

handel dziewczętami. Niechaj za nas mówią fak 
ta. Znane są wszystkim,, ale w arto je przypomnieć, 
bo w tem przypomnieniu jest w łaśnie nowość. A 
więc:

19 lutego tego roku został w Bytomiu żyd Lu- 
binsky zasądzony na 9 lat domu popraw y, 12.000 
m arek grzyw ny, utratę praw  obywatelskich przez 
10 lat oraz ponoszenie wszystkich kosztów procesu 
ża handel dziewczętami.

7 m arca br. aresztow ała policya w S tarym  So­
snowcu bratanka znanego w Bytomiu handlarza dzie 
w cząt żyda lubińskiego w tow arzystw ie jakiejś po­
dejrzanej kobiety. Śledztwo wykazało, że była to 
niebezpieczna rajfurka z Będzina, która zawodowo 
trudniła się przewożeniem dziewcząt za granicę do 
domów rozpusty. P rzy  rew izyi przedsięwziętej w 
mieszkaniu znalazła policya w  jednej szafie prześli­
czną 18-letnią dziewczynę, która zeznała, że Lubiń­
ski obiecał jej w yszukać dobrą posadę za granicą.

10 marca. Policya w  Akwizgranie aresztow ała 
na głównym dworcu trzech obcych żydów, zdaje 
się z Polski, w chwili, kiedy starali się przewieźć 
przez granicę obcą dziewczynę dla brudnych ce­
lów.

26 marca. Folicya w  Hamburgu aresztow ała 
kelnera V ettera (żyda) rodem z Gohlis koło Lipska, 
k tó ry  zawodowo dostarczał dziewcząt do Hambur­
ga i innych miast do domów rozpusty.

Tych kilka faktów dorywczo zebranych z gazet 
w ystarczy, ażeby czytelnicy wyrobili sobie przeko­
nanie, kto się trudni handlowaniem naszemi dziew­
czętami, w myśl talmudyczego przepisu, który  w 
Tosefta, księga Aboda Zara rozdział VIII., ustęp 5 
tak  mówi: „Gojowi jest zakazane kraść, rabow ać, 
lub brać mewolnicę itd. u goja albo u żyda. ale żydo­
wi u goja nie jest zakazanem.

Eksplozya armaty. W Nowym Targu około 
W aksmundu, podczas ćwiczeń artyleryi foHeczne)
8  pułku, 7 kompanii, odbywających się 22 maja, 
około godz. wpół do 5 popołudniu, z powodu złego 
naładowania arm aty nastąpił na polu ćwiczeń stra ­
szliw y wybuch — którego ofiarą padli czterej żoł­
n ierzy__________________ ___________

Chrystus i Matka Boska
przepięknem plastycznem wykonaniu z masy asbestowej cudownie kolorowane

królują
pońad nędznymi obrazkami, którymi innowiercy zarzucają nasz lud i dlatego nasz wyrób, jedynie zalecany przez władz*

duchowne, musi się znaleść
w KeMym  polskim i katolickim dpmu.

Wyrzućcie z domów Waszych lichą tandetę, a kupujcie jedynie nasze prawdziwie artystyczne wyroby na bardzo dogo,
dne raty miesięczne.

Pier&rsie ftrajow** -prz@sSsiQfr5orsfv.ra artystycznych wryrofeJw ashastowrych

i F e l l k s p  K r a r S a g ó r s i s i e g ®  I S p . L w ó w  L e & n a  S a p l o l r ;  4 9
Uwaga: Uczciwych zastępców ustanawiamy na stałe w każdej bez wyjątku miejscowości. 185b

gADAJCIE |£ $ 2BDZUi iMiECHOWSKIEGÓ MYBŁÓ-RA-JSKlI
€ . S N I E C N O W S K I E G O  t y  K R A K O W I E .

jMyJL. Smiechówskiego, wyrabiani S najlepszych tbuacz? według patent, austj. Hf» 34 są w użyciu najlepszej*■Dc j&sKiiUk.ssssismA ' Ł pq sassgu wazśmą

Kanonier Tynczuk, lat 23, z powiatu stryjskiego, 
zginął na miejscu. Kanonier Rożuk, któremu eks­
plozya urw ała obie nogi. zmarł w  szpitalu. Kano­
nier Paliczuk otrzym ał straszliw ą ranę w brzuch, 
tak, ze aż wnętrzności w yszły na wierzch. Czw ar­
ty  żołnierz, Kuruluk, ma również wielką ranę. Na­
dzieja uratowania tych dwóch żołnietzy jest bar­
dzo mała. Pierw szej pomocy udzielili rannym  le­
karz  pułkowy Dr Hasek, kapral sanitarny Michna, 
fizyk powiatow y Dr Bednarski i Dr Tuerschnitt. — 
W ybuch w yw ołał wielki popłoch. Oprócz dwóch, 
onegdaj zm arłych, wczoraj nad ranem zm arł trzeci 
żołnierz. C zw arty leży w szpitalu i może wyleczy 
się. W ładze wojskowe maią w  spraw ie tego w y­
padku \yyrtać komunikat.

Nieszczęśliwy wypadek pod Tarnowem. Ży­
ciem przypłacił śp. Jozef Srebro ze Strusiny pod 
Tarnowem  zabaw ę sw ą nabojem karabinowym . — 
Chcąc go wystrzelić, uderzył młotkiem, a patron, 
skierow aw szy się ku niemu, momentalnie wbił mu 
w  pierś kulę, położyw szy go trupem na miejscu.

500 worków ziemi — 500 dolarów. Związek 
Sokołów polskich w  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej nadesłał pod adresem  krakowskiego 
Sokoła 500 worków ziemi am erykańskiej z różnych 
stron, pamiętnych pobytem lub czynami naszych 
wielkich ludzi, jak Kościuszki i Pułaskiego. Rodacy 
nasi w Am eryee przesłali równocześnie 500 dola­
rów, czyli blizko 2500 kor. na koszta wywiezienia 
tej ziemi na kopiec w  Niepołomicach.

Sokół krakow ski zam ierza w  najbliższym cza­
sie urządzić wielką wycieczkę przy współudziale 
drużyn połowych celem wywiezienia tej ziemi na 
kopiec grunwaldzki.

Komitet sypania kopca grunwaldzkiego w Nie­
połomicach w zyw a wszystkich wycieczkowców 
z Krakowa i okolicy o liczne odwiedzanie Niepo­
łomic w  Niedzielę i św ięta i o pomoc przy sypaniu 
kopca. Kopiec ten dziś, już pokaźny i mogący się 
równać z mogiłą Krakusa i W andy, in e b a  w ykoń­
czyć ofiarną pracą ochotników.

Na potrzeby sypania kopca komitet w Niepoło­
micach sprzedaje broszurę o dziejńch zamku, ko­
ścioła i puszczy niepołomickiej, pióra Stan. W archo- 
lika, po cenię 70 gr. (z przesyłką).

Oszczędność w  gospodarstwie rolnem.
Zapotrzebowanie tom asyny „Gwiazda" jest w  

tym roicu zarówno u nas jak i na Zachodzie, tak

mailto:prz@sSsiQfr5orsfv.ra
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'wielkie, że fabryki me będą, jak to już teraz  jest do 
przew idzenia — w stanie zaspokoić wszelkim w 
tym kierunku wymogom pod jesień, tembardziej, że 
w  przem yśle żelaznym zapanow ał zastój.

Rolnicy zatem, k tórzy się w  porę nie zaopa­
trzą w  najlepszą tom asynę marki ,,Gw iazda", mo­
gą być narażeni później na zawód; poza bowiem 
trudnościami powyższem i następuje jeszcze w  sier­
pniu i we wrześniu i ta  trudność w  dostawie tow a­
ru,, że z powodu odbywających się w ów czas m ane­
w rów , w ielka ilość wagonów w ycofaną byw a z o- 
brotu handlowego.

Aby uniknąć kłopotu, natom iast by jaknajko- 
rzystniej zakupić tom asynę „Gwiazda" zam awia i 
sprow adza przezorny rolnik już teraz najdalej Zaś 
od połowy czerw ca. Otrzjonuje w  tym  w ypadku 
bonifikacyę K. 12.—, dalej tow ar po cenie, wiosen­
nej niższej o 14K20 koron na wagonie zależnie od 
zaw artości procentowej tom asyny „Gwiazda", po­
nadto ma rolnik pewność otrzym ania nawozu na 
czas.

„Broszurki i pouczenia udziela na żądanie bezpła­
tnie firma Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 1. 18.

Poradnik dla pytających.
Kto pyta — nie błądzi.

Kto nie nadeśle marki pocztowej na odpowiedź, 
nie otrzyma odpowiedzi. Zarazem prosimy naszych 
czytelników, aby czytali odpowiedzi umieszczane w  
gazecie; często jedna odpowiedź odnosi sie do kil­
ku zapytań, zdarza sie także często, iż zaledwie u- 
mleściliśmy odpowiedź na postawione nam pytanie, 
a za kilka dni otrzymujemy to samo pytanie od in­
nego czytelnika. Jest to wielki dla nas kłopot dawać 
na te same pytania powtórne odpowiedzi. Niechże 
tedy czytelnicy nas/ przeglądają pilnie nasz pora­
dnik, a znajdą odpowiedz/ na wiele swoich pytań.

Przew . ks. J. A. w  J.; Biura adresowego w ma­
gistracie krakowskim  niema, istnieje tylko t. zw. 
księga adresow a albo biuro meldunkowe w  dyre- 
kcyi policyi, gdzie w ystarczy  podać imię i nazwisko 
oraz zawód, a w net odnajdą.

P. F. W. w  Z. Na pytanie odpowie w yczerpują­
co Klasztor S. S. Miłosierdzia w Krakowie ul W ar­
szaw ska 1. 11, bo te S iostry jako zajmujące się pie­
lęgnowaniem chorych odbywają kurs pielęgnarski.

P. S. R. w  P. W edług otrzym anej wiadomości 
kurs kucia koni odbędzie się w jesieni, zatem należy 
już obecnie w nieść prośbę do Nam iestnictwa i załą­
czyć potrzebne świadectwa. Bliższych wiadomości 
można zasięgnąć w Szkole kucia koni, koszarach 
trenu w Krakowie, ul Zwierzyniecka i tam też in- 
strukcyę Pan otrzym a.

P. A. B. w  W . Takie przyjęeie może Pan o trzy­
m ać w Zakładzie im. Helclów w Krakowie, ul. Hel-
łWAZfTE DŁa KÓŁEK RÓtNłfŻYĆH T W L eFÓW

Pierwsza elektrc-motorowa fabryka wędlin odznaczona 7 medalami w 
Brukseli, Paryżu, Londynie, Rzymie, Berlinie, Wiedniu i we Lwowie

ALSKSANDFR G ! ? A E O W S K I
aiita Stewrka W/P.

clów 1. 2, jeżeli Pań uzyskasz przynależność do: 
K rakow a, a jeżeli nie, trzeba dopłacać 50 K. mie­
sięcznie. Proboj Pan także do T ow arzystw a dobro­
czynności w  Krakowie, ul. Koletek 1. 12. Ale prze^ 
posłów wilk nie utyje, więc najlepiej przyjechać do 
K rakow a i pochodzić osobiście.

Y  H.ani* R edakcya czasopisma „Na­
przód znajduje się w  Krakowie przy ul. Dunajew­
skiego.

P. J. W. w  B. Nr 20 podaliśmy wzór prośby dla 
kowala, więc niech sobie Pan  przerobi tę prośbę 
dla m alarza pokojowego. Jak  już wielokrotnie p rzy­
pominaliśmy, na odpowiedź trzeba dołączyć m arkę.

P. Sz. Cz .w  Cz. Czyż tak daleko do W ydzia­
łu, aby nie można przejść i zapytać się osobiście?

P. J. G. w  B. Nowy Poradnik w ojskow y w yj­
dzie lada dzień, będzie kosztow ać 1 K„ tam Part 
zna jdge odpowiedz na swe pytanie i wzór prośby.

Na liczne zapytania naszych Czytelników ty ­
czące pokiycia dachów zw racam y uwagę na dachów 
w kę „Asbit", k tóra jest w yrobem  krajowym  i zosta­
ła uznaną za doskonały m ateryał krycia domów,- 
stodół, kościołów, szkół itd. Każdy, m ający zapo­
trzebowanie, może się udać z całem zaufaniem po irt 
form acye, cenniki /kosztorysy do Fabryki „Asbif* 
Kraków, S tarow iślna 1. 55., b. 183.

Dla potrzebujących ząrbbku.
Biuro pośrednictw a pracy w Brodach poszu­

kuje: 1 gajowego-pasiecznika, 120 kor.. 12 cetn. or- 
dynaryi, mieszkanie, opał, %  m. ogrodu, u trzym a­
nie krow y. Adres: Oktaw  Sala, W ysocko, p. Zabłot- 
ce; l  kowala-m aszynisty, 500 kor.. 16 cetn. m etr. 
zboża, 3 1. mleka, ogród, mieszkanie, opał. Adres:! 
Zarząd dóbr Jasionów koło Zabłocic, p. loco; 1] 
chłopaka do kredensu. Adres: Kornelia Niwicka, 
Hulcze, p .loco k. Bełza; 2 uczniów do elektrom e­
chanika. Termin płatny 400 kor. za 3%  roku. U trzy­
manie i ubranie daje pracodawca. Adres: Jan P a ­
procki, Brody, ul. Złota.

Biuro pośrednictw a pracy w Buczaczu poszu­
kuje 1 kucharza._______________________  .

Ważne dla emigrantów i robotników sezono­
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen­
tów i nie ponieść szkód, należy zgłaszać się przed 
wyjazdem  do Ameryki, Brazylii, Argentyny, Kana­
dy lub na roboty do innych krajów, po dokładne i 
wyczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo­
nowych przy Sekretaryacie Katolickim w e Lwowie 
— Dom Katolicki. Gródecka 2 b.

Krajowe Biuro porady i obrony prawnej przyi 
Sekretaryacie Katolickim — Lwów. Gródecka 2 b* 
służy we w szystkich spraw ach sadowych, admini-

polecr nłoriiną jpolską kiełbasa siekana k. 1*7( 
grubą k. 1-70 » kraJans „ 2 *
słoninę węgkWŁ .  MO Hoeaki węds^n*. .
sadło stanu 
słonica

j «70 Jtrilse w becik. 
1*66 lecc K ra k iM

W lk .  Skofy$zew*ki
uILca iw? Jsmn 14, II. p.

rządowo upoważniony geometra  c 
przeprowadza wszelkie roboty w, zakres 
b,s nictwa wchodzące/

y w U o y l  
res ‘ mier-j



..PR A W l ) F 13

stracyjnych, wojskowych, podatkow ych i t. d. fa­
chow ą poradą i pomocą.

Taksam o znajdą tam  pokrzyw dzeni na obczy­
źnie radę i pomoc.

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po­
cztow ych.

OD 4DMINISTRACYI.
Szanownych Prenum eratorów , żądających zmia­

ny  adresu, prosimy uprzejmie o podawanie także 
starego ich adresu.
ODPOWIEDZI

L. S. Ks. O. jest w  Kobylanach pocz. Chorkówka.
J. W. 13. Dostanie Pan w drogueryi W. P. Leszka 

Śladowskiego, Lwów, pl. Kapitulny 1.

Zawadka, 21 maja. 19i4. 
Podziękowanie „Wiśle“ Ludowemu towarzystwu 

wzajemnych ubezpieczeń w e Lwowie.
Niniejszem poczuwam się do obowiązku zło­

żenia publicznie podziękowania jedynemu ludowemu 
T ow arzystw u wzajem nych ubezpieczeń „W isła“ za 
nadspodziewanie rychłe i sumienne zlikwidowanie 
szkody zrządzonej pożarem  dnia 2 października 
[1913 roku. Spaliła mi się stajnia, po zawiadomieniu 
o pożarze przybył delegat „W isły“ i przyznał w y ­
nagrodzenie 1600 kor., bo na ty le była ubezpieczona, 
nie oatiącając. ani halerza, k tó rą  to kwotę za kilka 
dni otrzym ałem . Dziękując serdecznie D yrekcyi 
„W isły" za nader sumienną i rychłą  zapłatę szkody, 
polecam też w szystkim  włościanom, aby się ubez­
pieczali w  „W iśle" i aby w żadnej gminie nie brakło 
tej naszej praw dziw ie ludowej asekuracyi.

Michał Kapturkiewicz
Zawadka, powiat Limanowa.

7  A H A D y n  1 opłacone wysyła bogato 
Z.A U A m m J  ilustrowane cenniki na ze- 

gary, zegarki -  łańcuszki, 
pierścionki ślubne oraz 
wszelkie wyroby złote i 
srebrne — które najtaniej 
poleca od 45 lat istniejąca 

firma £>190
E M IL OOLD W ASSER  w  Krako­
wie, obacnie ul. GRODZKA 2 5.

; o r i A  B ł E S l A D f  CKAr

'/'Dr. med. Stanisław Breyer
w Krakowie, ul. Wolska 2 f .

Auto- znayych dz'&! pcpulrno-IeLarsl dch.
Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła, światło 
woda, mięsienie, woay mineralne, emanacye. radu, magne­
tyzm, _ psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schliisslera 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna. hr. Mrttei’e»ó 
Wiasne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonej 
kwasu mrówkowego [dr. tSrull]. Mając juz rozpoznanie to­

karskie można się porozumieć listownie.

Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 73 
"jmiech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
’ nie wam żadnych agen tów  ani n agan iaczy ! .

BIURO PODRÓŻY

Z O F I I  B I E S I A D E C K I E J
. O Ś W I Ę C I M .

Modernistyczna pracownia artystyczno-cyzelersko^ 
złotnicza bi48

ST. B I B U L S K I E G O j
Wykonuje wszelkie prace w ten zakres wchodzące, j |r  
ko to: Rzeczy wykuwam we wszystkich metalach. -«|j 
Retuszowanie odlewów?^ Wykończanie “Według danych 
lub własnych modeli. — Naśladownictwo antyków.

również podejmuje sitj reperacyi w złocie i srebrze. 
Konstruowanie rysunków na kielichy, monśtrancye, ta | 
bernakulum i t. p. po cenie kosztów. — Złocenie gal­
waniczne i ogniowe, również srebrzenie. — Platynową-4 
nie metali we wszystkich barwach. — Odnawianie przed^ 

miotów.

K R A g O  W. ZWIERZYNIECKA L. 34;
*£T Wydaje w łasne lekarstwa.

Dcm handlowy Eyfp®-
rSusHfej SchWainitza w TainOwI®
poleca swoje znaczne składy wyborowych 
nasion, maszyn rolniczych, nrwoz. sztucznych 
w a s  w f i g b  k r a j o w e g o  *
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Filia c. k. uprzywilijowaneso galicyjskiego B

AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO B
w Krakowie. m

Począwszy od dnia 1-go lutego 1914 roku O p łd C a O d  W k ła d e k  bu? ^

4V
M w stosunku rocznym. Oprocentowanie rozpoczyna się z dniem powszednim po zło­

żeniu gotówki.

I
ZAKŁAD PLISOWA­
NIA IGUFROWANIA

ORAZ OBCIĄGANIU GUZIKÓW
GRODZKA L. 60, K R A K Ó W

oficyny B. a276

Prawdziwe strusie pióra,
któremi samemn można 
ozdabiać kapelusze dam­
skie, nadzwyczaj elegan­
cko i dostojnie K ap e­
lu sz  d am sk i z  praw - 
dziw em ! strusiem ! pió  
ram i jest najelegant­
szy m i zawsze modnym. 
Prawdziwe strasie pióra 

w  czarnym  i  b ia łym  k o lo ­
rze  k osztu ją  <

40 cm dŁ 16 cm. szer. K. 3-40 
45 .  .  20 .  „ „ 4-50
4 5 „ „ 22 „ „ „ 7-SO
50 „ .  22 .  „ „12  —
50 „ „ 25 „ .  „ 2 0 - -
Nieodpowiędnie przyjmuje się 
napowrót. Wysyła za pobra­
niem poeztowem. Kapelusze 
damskie im tagalu od K. 4-—

Mm skład s M c ti ?iór i iwbmi W i
i  EELIIW RM . U  i!. 17 0.

Z IE M IA
n a  sprzedaż.

W powiecie mościskim jest do sprzedania ra­
zem ze zbiorami obszar gruntu około 270 mrg. 
o bardzo dobrej glebie w całości, lub w drodze 
parcelacji; wspaniały dom mieszkalny, liczne 
budynki gospodarcze nowe, murowane w zna. 
komitym 6tanie. Sprzepaż parcelacyina bez bu­
dynków. Budynki będą objęte sprzedażą w razie 
kupna przynajmniej 50 morgów. Odległość od 
miasta pół godziny jazdy. — Komunikacya bar­
dzo dobra. — Szkoła i kościół w miejscu. Bliż­
szej wiad. udzieli adwokat Dr. Ignacy Korner 

w Mościskach. bl98

C. k. rządowo npraw

Bi a r o wojskowe
emerytowanego c. i k. 
majora-audytora (sędzia 
wojskowy) Sósefa Mar- 
tuslewleza w Krakowie, 
plac Grobie L 6, przed­
tem ul. Zwierzyniecka, 
przeprowadza wszelkie 
sprawy wojskowe. bl84

Przy zakupie swyeb 
towarów pswolupo 
się aa ogłoszenia w 

naszej gazode.

70 mórg
ziemi pszennej, w tem 
9 mrg, łąk w całości lub 
ezęściowo w Gaju koło 
Libertowa do sprzeda­
nia. Ma tery ał budowlany 
w pobliżu. Wiadomość 
w Redakcyi .Prawdy*.

Rozszerzajcie

Edmund Korosadowicz
artysta rzeźbiarz-cyzeler 

£. p. J. ffakowskiego
wykonuje w srebrze złocie i bronzie prace w 
zakres rzeźbiarstwa i cyzeleratwa wchodząca* 
jako to: płaskorzeźby, figury, portrety, medali­
ony (sposobem „en repousse'*) artykuły kościel­
ne, jak: kielichy, monstrancje, lichtarze, wyro­
by galanteryjne, restauruje antyki, posiada od­

lewnię metali. bl58
Kraków, Tencsyftska 6, Wawel 8.

Dobre Fotoaparaty
zupełnie za bezcen! Kom­
pletne z przynaleźnościami 
od 1-60 K do 600-— K pre­
miowane austryae. państwo­
wymi i złotymi medalami. 
Aparaty fotograficzne po­
spieszne, automaty fotogr. 

Kupno okolicznościowe. Główny cennik ponad 
200 stron darmo. Ełfr. Bśrubaurn, Pkotolndu- 

strie, Ifir-ch b er"  646, Czechy. bl80

I #

Kto chce tanio i dobrze
dla dalszej sprzedaży nabyć węgierski smalec, 
słoninę itd. niech się zwróci do jener. zastępoy

firmy u w Krakowi©
HWiSka. IH. klłL&|] Dfetiowsfica 90

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. b.166

B r m s K i i m D i E E E i s a a H

M ia M  Łukasza hnkmkligi JSSiS?
poleca i przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące. Specjalnie: Etui, 
kasety na srebro, futerały na aparata kościelna, 
muzyczne, chirurgiczne i Ł p. dla pp. Jubile, 
rów, Bronzowników, dla Czytelń iudowych i Kól 

T. S. L. 10 proc. taniej.

BBElHHBflHBBBflHBgM
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Pól darmo
’rzy moich wyrobach, powstaje dziennie wielka 

ilość resztek. Aby temu zapobiedz zmuszony 
jestem zdobywać takowe za każdą cenę. 

jKto chce wykorzystać tę sposobność a swą ro­
dzinę zaopatrzyć na dłuższy przeciąg czasu 

niech zamówi

paczka resztek ze 18—  K.
zawierającą ' '

45 metrów różnej materyi
A mianowicie: białego lnu, wyk wintnych zefirów, 
pudnego kanafasu domowego, silnego Oksfordu 
toa koszule i białe druki, kryzety i materye na 
i suknie i bluski.
poszczególne resztki są I i  jakości, doskonale 
Larwione i bez skazy. Dł'"ość resztek 4—12 m 
skutkiem czego każda r aa da się do wszyst­
kiego zas tósować. Nai^ ;za przesyłka 40- -45
m za zaliczką. Za to jdpowiedni zwracam
I I_. e. x49

S, STEIN, tk« Kjócień NAOHOD
^ c h y .

Lampki elektryczna
kieszonkowe

słynne z niezrównanej 
doskonałości, 16 godzin 

światła, poleca 
H.  N l e m e t z ,  optyk, 

Kraków, Karmelicka 15. 
tel. 3175 b,04

beczułkę bryndzy
majowej, wysyła pocztą 
Fabryka serów Braci 
R o ln ic k ic b ,  Kraków 

Wielopole 7/XX.

Trzy nowe

p i ę k n e  d © m y
ogniotrwałe z ogrodami 
i wodociągami, wolne 
od podatku, w pięknem 
położeniu, w pobliżu fa­
brycznych miast Białej, 
Bielska, pojedynczo z 
wolnej ręki do sj r :eda- 
nia. JanBathelt mł.gosp. 

Bielsk, P&rkstr 37.

nkspozyt. we Lwowie, Sykstuska 38.

W O D Y  
SOLE

krajowe i zagraniczne najsłyn- 
rzyrządy niej szych firm: Kodaic, Goerz,

. ' Lumiere, Jougla etc. po najiańapiery szych cenach. W największym
wyborze. Cennik gratis.

Kraków, Szewska L  2.
Telefon Nr. 1428. bl92

mineralne tegorocznego czer­
pania,

SÓL „CERBIOS

do picia i do kąpieli,
morską do kąpieli nadzwyczaj sku- 

teczną,
CS najlepszą 

sól stoło­
wą angielską wzmacniającą

poleca skład

i . W ENTZLA w Krakowie
Rynek Główny 19. HANDEL POD OBRAZEM.

Cenniki posyła się opłati ie. b 172

w  gm inie S t, -e S ta  
w y  i w  O święcim iu t

1. D o m  m u ro w a n y ,
dachówką kryty o 3 iz­
bach i sieni wraz z par­
celą 1 morgową (przy.1 
gościńcu rządowym do 
Kęt).

2 . G o s p o d a rs tw o , skd5!:
jące się z kilkunastu 
morgów pola ornego i 
zabudowań gospodar­
czych w całości lub czę­
ściowo.

3. Cegielnia a s
oraz Jdlka morgów gli­
ny w dobrym położeniu.
Bliższych wiadomości u- 
dzieli z grzeczności: p. 
W iad. B i e l a k !  

w  Oświęcimiu.

Generalne zastępstwo dla 
Galicyi i Bukowiny w Kra­
kowie, Dietlowska C7 ł1-7

Rząd. upow. Geometra ryw.

ARTUR BROMOW IGZ
zaprzysiężony rzecz- 

znawca sądowy z kilou- 
letnią praktyką jako in­
żynier kultury za grani­
cą, otworzył kancelaryę 
techniczną w Krakowie, 
przy ulicy św. Jana 30.

bl62

Najlepsza ręcznie kuta kosa jest 
srebrno - stalowa kosa z koroną
z n a jlep sze j s p ecy a ln e j stali, 
s ta ra n n ie  z a h a r to w a n a , lek- 
k a  ja k  p ió ro , c ien k a , p rze- 
k le p a n a , GW A RAN CY A  ZA 

K AŻDĄ  SZTU K Ę!

Długość cm-, 61,
k o ro n  1*50 1*80 1*70 1*80 1*90 2*10 2'30

1 K OSĘ ZA  DARMO i p rz e s y łk ę  w o ln ą  od  p o rto  
Vbk k a ż d y , k to  k u p i 10 s z tu k  k o s .

J |  Nowość! Maszynka do szyb- 
kiego klepania kos!

B ez ż a d n eg o  tru d u  w y k le p ie  n ią  k a ż d ą  k o s ę  w 
fo J s  k ilk u  m inutach* — P rz e k le p a n ie  n iem ożliw e.

1 szt. K 3-30 3 szt, K 9 —  1 6 szt. K 1 6 - |

Srebrno-stalowe sierpy ząbkowane.
1 1 s rt. 65 hal. 6 szt. K 3 X 0 1 12 szt, K 6 X 0 1 50 szt. K 2 5 ,~ -1

NA PRÓBĘ wysyiam następujący garnitur z 
opłaconą pocztą: 1 koronną ko­
sę dowoinie długą, 1 maszynkę 

ZA K. 6’— szybkoklepiącą, 1 dobry brusik 
i 1 pierścień do kosy.

W ysyłka za pobr. lub nadesł. nal. przez centr. w ysyłką z FABRYKI iiOS 
KORONNYCH JU L IU S Z  F E K E TE  W IEDEŃ  54., Dw. Korneliusza Nr. 24.

Cenniki na kosy za darmo. bl74
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NITRAGINA
Rolnik postępowy siejący motylkowe i strączkowe rośliny, nie może się 
•bywać bez szczepionek nitraginowyeh, najtańszego nawozu azotowego, 

znacznie powiększającego zbiory i sowicie się opłacającego

M a  Marasa f u  z p  A  piat. i opak. wjui 9 Koi. i  i
Wszystkie powagi naukowe i pisma rolnicze gorąco polecają Nitroginę. 
Wyczerpujące broszurki ilustrowane oraz przeźrocza dla Czytelni, Kó­

łek rolniczych i Towarzystw, wysyłam na każdorazowe żądanie.

Jedyne i wyłączne składy na całą GaEfcyę: 
S T A N I S Ł A W  J A S I Ń S K I ,  Ł O N I O W Y ,  

poczta Porąbka Uszewska. tl64

tm m
d o b r a
h. r«tJ. uatwpói białegc  ̂g

10 h. I ką. nsgl, śnieżno białego

iezozo 2 kr.
69 b, białego 4 kr. błżlego puchę

kr. 40 h
)7 kr., 

bzzusz

' GOTOWA
z n r u b e s k  A 
e ta  (Ki

|pr, 1 kg. starego puchu

kami każ dai 
bardzo

14 k r .y

ł 2 k / i W ^ h

en* dług.
bii 

<20 cm, t iub
er. v 2 poduś?’

K) cm szer. napełnione nowem szarem 
.ńcłtowetn ptez«m  16 kr., półpuchem 30 kr. ptrel 
S pierzyny 10 fafe 12 kr_14 
i  kr., ( terzyna 200 cm dług, 1:40

80 h. 
h_ 5

szkl
Ściółk i u  :

cm .

. 108 cm szer. 12 kr. 60 h, 
płat. Zamiana dcsyi, za nii

w

lego gradłu w
- 1 zAWCZką od

. u s f e r u w y cefmt!

H a  d ł u g o l e t n i e  s p la t jf
dostarcza najtaniej 

fbaszyrd, motorów, parowych, ropnych i benzynowych, nrzą- 
ftuA Łubryk i pracowni rzemieślniczych, oświetlenia elektry­

cznego dworów, wił, domów mieszkalnych,

B I U R O  T E C H N I C Z N E

Int. K. CZUNKO w Krakowie.
r i >  h i M c r a w l i a  6 T ele fo n  2 4 8 3 k i n

Za koronę tygodniowo
wysyłam gramo­
fon, najnow*  
s z s g o  wynalaz­
ku b ez  tu b y  
„Unikum“w pię­
knej połiturowa- 
nej oprawie, 34 
cin długi 20 cm 
szer. i 16 cm 
wysoki, wydaje 
glosy ludzkie i 

muzykę nadzwyczaj czysto i głośno i kosztuje 
z 200 igłami tylko K. 40’—. 6 dwustronne gra­
jące płyty najlepszej marki K. 12'— czyli, cały 
aparat z 6 płytami (12 kawałków) kosztuje z 10 
letnią gwarancyą K. 52-—. Przy wysyłce bierze 
się zaliczką K 20-— » reszta K 32-— płatna ty­
godniowo po 1 K. K ażąda ten aparat z fi-ma
płytami zupełnie za -ką, temu daję mimo
tej bardzo taniej c \ prc. opustu, tak że
aparat ten kosztuje ,„ i3_płvtami_(12 kawał­
ków) i 200 igłami ty 

zaadres/
46-80.

zy
Zamówienia 

b l8 .

Na

¥ a P & W M ,  ^ ‘A K O W ,
dom gramofonów — v . Zielona 2. 

żądanie wysyłam darmo i płatnie cennik 
z 4000 odbitek.

Agentów się poszukuje.

BEBMHuuBanHaHBna 
N a d o ln e  dziet?sza l

Dostaniesz łatwo narzeczonego, skoro mu tylko 
na spotkanie szepniesz: „moja wyprawa już
gotowa!"

Gdyby ci jednak jeszcze coś brakowało, na­
leży się z calem zaufaniem do nas tylko zwrócić.

Prześlemy darmo i opłatnie z całą przyjem­
nością nasz cennik bielizny i próbek towarów 
płóciennych, bawełnianych i wełnianych materyi.

Między innemi korzyściami, jakiś naszym Sz. 
Odbiorcom oferujemy wymieniamy, ie :  

rozdajem y n agród  za  10,000 K.
Prawo do tychże podarków, rozdzielanych 

wedle wysokości zamówienia a wynoszących 
do 100 Koron ma każd/ 5-ty zamawiający. Zaś 
każdy 20-ty otrzymuje

zu in ów lon y  tow ar ca łk iem  z a  darm o  
bez względu na to, jak wielkie zamówienie.

Polecamy szczególnie:
3 szt. koszul damskich t&inych. ręcznie K 10-50 
3 „ „ „ zdobn. w hafty szw.
3 „ lnianych prześeieradeł 
1 tuzin lnianych ręczników adamaszków.
1 garn, adam. czysto lniany na 6 osób 
1 szt. 20 m najdelikatniejszego szyfoHU

20 m tkaniny

8-- 
8-50 

12-—  

7-— 
14-—  
15*—

oferta reklamowa, *9  30'—  K.
3 ręcznie haftowane koszule damskie, 2 lniane 
prześcieradła, pół tnzina lnianych ohusteczek 
adamaszkowych, 1 czysto lniany garnitur ada­

maszkowy, 10 m. dobrego szyfonu. bl8Ś 
T k a l n i a  i f a b r y k a  b i e l i z n y  

b r G d e r  K R E J C A R  
D O B 7 U S K A  (Czechy).

Krawiecki TOMASZA GRYGI
przy  ul. K arm elick iej I. 21

poleca tanio, gustownie i szybko wykonane roboty krawieckie tak z własnych, jakoteż z poleconych materyałćw. Przyj.
maja.roboty dla Przewfelebn. Księży Świeckich specyalista strojów polski oh. Warunki dogodne. a 181

StfydŁWca: „Katolicka Spółka Wydawnicza". Sd z  ;>gr odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Scbweiehler. 
J)ruk Katolickiej Spółki Wydawniczej („Prawda"), pod zarządem St. Starostki w  Krakowie,



Dodatek do N*meru 22-go „Prawdy**.
r  s B i i M H E i i n i n s  m m m m n iiig ii i i i i i i i i i if r  ̂
h
'U „W iiS ŁA "

LUDOWE TOW. W2AJ. UBEZPIECZEŃ 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9

przyjmuje
o d

naj!:a i* iie j u b e z p ie c z e n ie  
o g n ia  i  p ie ru n a .

TCWARZYST. WZAJEMNEGO KREDYTU
u d z ie la  p o ż y c z e k  n a  w e k s le  i  s k r y p -  
t a  d łu ż n e  u a  u in ia r k o w a n y  p ro c e n t  
i  d o g o d n e  w a ru n k i s p ła ty .  0 1  w k ła ­

d e k  o p ła c a  5°io.m
n i
la l!®  POPIERAJMY SWOJE TOW. ASEKURACYIEK

Tbile i ozdobne 
o g ro d ze n ia

U Ż Y W A N E

Siatki druciane maszynowe surowe lub cyn­
kowane — do ogrodzeń kościołów, domów, wil 
©grodów, parków, grobów itp. bardzo praktycz. 
ne i tanie, siatki sześciokątne cynkowane, 
do ogrodzeń kurników, królikarni, placów do 

gry „Lawn-Tennis*, łąk, lasów i t. p. 
i :  Druty kolczaste C taśmy cynkowane : :  
Liny druciane do Promów, meble mosiężne 

żelazne, materace druciane, rafy do szutru 
i piasku, sita, iskierniki do kominów fabryczn. 
blachy dziurkowane i prasowane poleca po ce­

nach fabrycznych

nura i a r a  i  r. w nap.
Cenniki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnie 

Zastępstwo dla Galieyi i Bukowiny firma
K R A K Ó W

M ostow a 10,46 Tel. 1461D. KURZMANN.

bios

i e a s s y ? &  .;o szycia, tfO “ 
W ^ r y  jako też reparacye 

tychże poleca firma

? .  k l u s k a
Kraków, G rodzka 63.

D D i i
Popierajcie 
„Prawdę"!

Ktl ^ nssłya
lied mmm

Jedyny M l a d  b a sd a rcso o rto y etly czn y  
S p ecya  ao S i p asy  brzuszne i  przepukl.

H.  B O U J D A N O W i  C l  s  P ragi 
K raków , Fiorys& ska S. 9 jK

Zam. z prowincyi uskutecznia s;ę w ośmiu godzin.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, że mój ARTYSTYCZNY ZAKŁAD

T A P IC E R S K O  -  D E K O R A C Y JN Y
mieści się w KRAKOWIE, Rynek główny 1. 49, 

Linia A-B. (obok firmy Jawornicki) b81 
Będąc długoletnim współpracownikiem firmy 3. 
IGLICK1 W KRAKOWIE, następnie ukończyw* 
szy wyższy kurs w c. k Akademii zawodowo* 
przemysłowej w Wiedniu, oraz pracując w pi er* 
wszorzędnych firmach krajowych jak i zagra­
nicznych, podejmuję się wszelkich robót w za* 
kres ten wchodzących, a mianowicie: wyściela­
nia i przerabiania mebli, materaców sprężyno* 
wych i włósieunycli, obijania i tapetowania po* 
koi, zawieszania stor, portyer, firanek itp.. oraz 
wszelkich innych dekoracyi po nader niskich 
cenach. — Polecając się łaskawemu poparciu, 
kresie sie z szacunkiem A. Sm oczek.tonie Jriffif!_______________

Największy skład przyborźw kościelnych i artykułów dewocyjnych
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li­
ch arce, obrazki, figgnrki, medaliki, krzyżyki etc. po c e n a c h  m o ż l i w i e  n i s k i c h  i w ie lk im  w y b o r z e

Konstanty Witkowski Kordas j =  St. Przybylski
Kraków, Rynek główny, Linia A—B., 1. 46.



2 P R A W D A

Silili i UUUI 
p o d  o p i e k ą  „ N a j ś w i ę t s z e j  R o d ź m y 14

[ózefa Jórasza
jw Korczynie obok Krosna (Galicya)
poleca Szań. P.T. Publiczności słynne w świeci^

p ła tn a  k o rczy ń sk ie  &135
ezysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko^ 
fści na koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę 
tt dową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. Rę­
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. Ró­
wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba­
wełniane, Piócienka kolorowe, Flanele, Batysty, 
Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Lo- 
Behy, Kapy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na ko­
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie.Cennikii próbki 

eżłiwis z  ocena na żgdanie darmo i franko;

T an io  k u p u je  się tylko w
h u r to w n y m  s k ła d z ie

IgstacifCypres
Kraków,ul.Szewskal3/17 j

S p rz e d a je  to - ! 
■wały >̂o nad- 
zw> t a a  n ie  ta
nie!: cenach '
1 B ry ta n ia  An- 
k c r  R em , S y ­
s te m  R o sk o p f 
3 8godz, z łań* 
cifszk iem  K or,

| 3,90, A m ery k , e !ek tr„  z ło ty  Rem, 
S y s t, R o sk o p f, 36 g , id ą e y  z  p ię ­
k n y m  ła ń c u sz k ie m  K 4/50, S re ­
b rn y  Roskopf o 3 k o p e rt , b a rd z o  
silny K 12'— S ta lo w y  d am sk i 
R e m o n to irK  7‘SO, B u d z ik  n a jle p ­
szy K  3‘— Ł ańcuszki s re b rn e  
o d  K  2‘—Z e g ark i d a m sk ie  ż lo te  

od  X  20;—, a4.50

! Bogato ilusfr. cenniki darmo i ópłatniE.

| Broń - - rowery
n:i raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F, Dusek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szycia w Opoćnie 

cl. Slaatsbahn 
N r. 2063. Czechy

a ! 3

N@w© otwarty w Krakowie
vl. Zwierzyniecka L. 29, ul. Zw ierzyniecka L. 29.

M A 3 T  i k H S Z Y  b144

ZAKŁAD POGRZEBOWY.
Urządz. pogrzeby skrom ne i okazałe dla dorosłych 
1 d la dzieci. — Załatwia wszelkie fo im a’ności. —  P o ­
siada .Wielki wybór tn,m ;en. — Nowe dekoracye. — 
K araw any oszklofcf i zwykle. — C eny nizkie. — Wła- 
jność Stow arzyszenia „KASY PO G R ZEB O W EJ*' — 
Członkiem Stow arzyszenia może być każdy katolik, 
-  W pisowe 1 kor. — W kładka miesięczna 20 hal.

' SIM A P E l Z
K ra k ó w  f o r i n t y  29|p,
H arm onijka z 8 klawiszami k. 
2.80 z 10 klawiszami i 2 reje­
stram i k. 7. Remt. ank, zega­
rek uregul. — z g w aranc. k. 3. 

Cenniki wysyłam darmo i opłatnie. b!30

gap K©R©M b5 
wypłacę Wam, jeśl R,ia 
Balsam nie usunie bez 
bólu Waszych odgnia- 
tew , Mćirostków i 
stw ard n ien ia  skóry  — 
w 3-cli dniach. Cena 1 
tygelka z gwarancyą 1 
K, 3 tygielki 2-50 K, Ke- 
saemy Kasclaau (Kassa) 
I Postfach 12/748 Węgry

Gospodyni
wdowa, inteligentna, v  
śred. wieku, zna się na 
wszelkich gałęziach gos­
podarstwa przyjmie chę­
tnie odowiednią posadę. 
Wiad. w Redakcyi.

Ważne dla właścicieli powozów
Zakład lakierniczy Karola Strycharza

iii. Zwierzyniecka 31.
wykonuje najtaniej lakierowanie powozótv wo­
lantów i t. p. załatwia zarazem wszelkie repera- 
j?ye poduszek po cenach umiarkowanych b,126

Czytajcie? Cjg&jcie!

„Różę Duchowną *
H jest to jedyne i najtańsze

P a rc e la c ja  1
S to  mór g  gruntu ornego i łąk I klasy jest w 
mniejszych i większych parcelach w odległości! 
6 km od Krtkowa po K 1450"— za morgę cło [ 
sprzedania. Połowa ceny kupna może na dłuż­
sze lata być rozłożona do spłaty. Zgłoszenia j  

Wprost dc właściciela E d u ard  Śsniochow ski, I 
K raków  ul, Z yblik iew icza 20, I

czasopismo polskie poświę­
cone czci Bogarodzicy Kró­
lowej Różańca św. 

stale pomieszcza ! Arty-

religijne.
liczy j.uż XVIf. rok w y­
dawnictwa i wychodzi 1, 
każdego miesiąca.

Całoroczna prenumerata „Róży Duchownej'* 
wynosi tylko 1 K. (1 m.)

ADRES: ,.Róźa Duchowna" Rl. OO. Do­
minikanów we Lwowie. Wszystkim wysyłamy 

numera na okaz bezpłatnie.

W A S I I L73 W  A  @ ! l

reperacye wag wszelkiego rodzaju i cechowanie 
wr c. k. urzędzie wykonuje:

J. STARZEK K raków  
W ielop ole  4  .

Najlepsze pokrycia dachowe
Wyrób chrześcijański:

Ołoniunieckiłupek,,Rolit‘‘
wyrobu firm y l i b r y  uski i P rucekw  O łom uńcu
lekkie, ogniotrwałe, nieprzemakalne, odporne 
przeciw wiatrom i burzom śnieżnym, dostarcza- 
cą i każdej ilości miejscowe zastępstwa i skłedy
CieneraL e Zastępstwo i Główne skiady 
„Rolitu" Kraków, ul. Dietlowska 1. S i. 

Nr. telef. 3265



T E N O Z Y N A  I  P R Z E G I N A .
BAJKA.

Za dawnych, dawnych czasów, żył sobie pod K ra­
kowem rycerz możny i sławnego imienia. Darzyło mu 
się w życiu, jak  mało komu: i  fortunę miał wielką 
i  dostatek wszelki, — szacunek u łudzi, łaskę króle­
wską. Z wojen wracał szczęśliwie, chwałę wielką i łu- 
py bogate z sobą przywożąc.

A doma chowały mu się dwie córy: poszukać ta­
kich na świecie! Czarnobrewa Tenczyna po ojcu ry­
cerskiego ducha wzięła! wzrostem ojcu równa, siłę 
nie mniejszą odeń miała. N ic to jej było podkowę ła­
mać, talerz cynowy w trąbkę zwinąć, pięścią hak w m ur 
zabić głęboko. N ie kochała się też w niewieścich za­
bawach; łowy, a tu rn ieje  najmilszą były jej rozrywką, 
a na myśl o wojence grały jej chrapki, jak u arabczyka.

N ie tak Przegina. Ta bladła, gdy szczęk oręża 
dobiegł jej ucha. Ale gospodyni z niej była rządna 
a zapobiegliwa, jak mało. Łan zboża zżąć, a choćby 
i  zaorać, koło dobytku i pszczół chodzić, ryby łowić, 
sady hodować, wieczorami płótno tkać cieniutkie lub 
kraśnym jedwabiem koszule a szaty wyszywać, pieśni 
cudne śpiewając: n ik t tego tak, jak ona, nie potratił, 
n ik t jej nie dorównał.

Radowało się serce ojcowskie, na oóry dorodne pa­
trząc: te, ojcowizny nie strwonią, nie utracą. Jedna 
dobytku rządnością przysporzy, druga nie gorzej od 
chłopa.

Więc umierał spokojnie, Tenczynie i Przegini 
ziemice żyzne i bory, w zwierza obfitujące, łąki rybne 
i wody rybne zostawując.

Ale póty było zgodv, póki ojcowskich '■zadów.
Tenczyna nad ?i< nrzewodzić chciała, rycer­

skość swoją nad jej, £, J mość stawiając.
— Do mnie tu „ „, bo we mnie siła! — ma­

wiała.
— Do mnie tu  rządy, bo we mnie praca! — od­

powiadała Przegina, na krok siostrze nie ustępując.
Aż dojadły im swary ustawiczne: postanowiły roz­

dzielić ojcowiznę. Tenczyna wzięła bory, zwierza i ja ­
gód pełne, wąwozy dzikie, pagóry skaliste, — e Prze­
gini zasię przypadły równie rodzajne, łanami zbóż i ko 
biercami łąk pokryte.

N a skale niedostępnej, wśród borów czarnych wy­
stawiła Tenczyna zamek wieczysty, obronny — i za­
mieszkała tam z ojcowską drużyną.

A Przeginia na równi,, wśród sadów, dwór posta­
wiła niski a rozłożysty — chaty białe, słomą poszyte, 
wyciągnęła wzdłuż drogi i sioło od imienia swego Prze- 
ginią nazwała. Zbiegli się do niej kmiecie ojcowscy 
i niewolni-poddani, a we wsi i  we dworze wrzało, jak  
w ulu, od pracy. Dobytek rósł w lamusach i śpichłe- 
rzach, w stodołach i komorach, wdzięczna ziemia kar­
m iła miodem, mlekiem a chichem, jak  matka rodzona. 
Biostry, rade z podziału, nie chciały nic wiedzieć o so­
bie, — przechwalały się tylko jedna nad drugą: ta 
wojenną zdobyczą — ta pełnym zboża śpiohłerzem, 
pełną płótna i sukna komorą. 1 dziwiły się tylko, że 
ojciec, tak mądry i przezorny, nie przewidział ich spo­
ru, nie podzielił za życia jeszcze dziedzictwa.

Ale nim upłynął rok 1 drugi, nim się kaliny i 
brzózki rozrosły nad ojcowską mogiłą, przestały się 
p-zeeL walać siostrzyce. Cóż było Tenczynie po skar- 
bacn, zdobyczach, po złocie, jedwabiach, po żubrzych 
pieczeniach i łosich chrapach, gdy za chlebem, za krom­
ką czarnego chleba, tęsknili rycerze?

Cóż było Przegini po śpiechlerzach, złotej psze­
nicy pełnych, po beczkach miodu i piwa. po płótnach

cienkich i suknach, jak jedwab, miękkich, gdy wróg 
palił jej sioła graniczne, gdy wiernych jej kmieci, 
w łyka spętanych, gnał w niewolę, gdy jej białemu 
dworowi co dzień, co noc zagrażał?

Nie na przechwałki czas był, n e  na swary. Sia­
dła Tenczyna na koń. Przeginia cztery siwki do wozu 
zaprządz kazała — jadą, o sobie nie wiedząc, po radę 
do Krakowa. ,

A w Krakowie rządził wtedy król nad króle i ry­
cerz dzielny i gospodarz k ra ju  doświadczony, Kazi­
mierz, co go Wielkim nazwano.

Na Wawelu, na zamkowym dziedzińcu, pod lipą 
zasiadł, —  skarg słucha, sprawy, jak  drugi Salomon, 
rozsądza.

Stanęły przed nim obie siostrzyce: dorodne, uro­
dziwe aż się królewskie lice roześmiało. Ale zasępił 
się król mądry, gdy w oczy im pojrzał: troska tara 
tkwiła na dnie i zawiść jadowita.

— Ojciec wasz nie sługą mym był, lecz przyja­
cielem. Czegokolwiek żądacie, będzie Vvam dano.

— Po radę my tu tylko, mądrą a sprawiedliwą,
—  odrzekła Tenczyna głosem, jak u chłopa, potężnym.

— Po radę mądrą a sprawiedliwą, — powtórzyła 
Przeginia. podejmując króla pod nogi.

— Mówcie, mówcie! Nikomu jej nie odmawiam,
—  odparł król łaskawie.

— Z ojcowskiej spuścizny wzięłam hory, pagóry 
skaliste, gród wystawiłam kamienny, który soTą w oku 
jest wrogom. Mam dostatek złota, klejnotów, zwierz 
leśny pożywienie nam daje, — ale rycerzom moim brak 
chleba!

— Z ojcowskiej spuścizny wzięłam łąki i łany. 
Lud pracowity ze mną poszedł, sioła moje żyzne, upra­
wne jak ogrody, łąki bu jre. wody rybne, wszystkiego 
dostatek, — ale wróg niszczy dobytek, pali chaty, lu ­
dzi mi uprowadza!

Zamyślił się król głęboko; długą brodę gładzi, na 
dziewoje pogląda — w końcu wyrok wydaje:

— Jeś!i ma być szczęście na tej ziemi i wolność 
po wieki wieków, niech rycerze tenczyńscy przeg ińskie 
sioła od wrogów bronią, niech kmiecie przegińscy cble- 
ba powszedniego sto bochnów co tydzień, beczkę miodu 
beczkę piwa na zamek Tenezyński odwożą.

Minęły wieki. Przegińskie sioło zamożne, do­
statnie: łany w niem żyzne, sady rodzpjne, lud uro­
dziwy. Lecz gdzie tenczyńscy ryceize?,.. Gdzie wa­
welscy gospodarze, co pod lipą skarg ludu słuchali?... 
Gdzie dziś tenczyńscy rycerze?... Po rozwalonych wie 
życach sowy się gnieżdżą i nietoperze, —  w iatr prze- 
świstuje pustemi oknami, za tern, co było, za gospoda­
rzami, których na Wawelu zbrakło — płaczą..

Tylko o świcie, gdy nad Krakowem zorza jaśniej** 
rumiana, zrywa się wicher z ru in  tenczyńskieh, — ~ad 
roztożonemi szeroko chatami Przegini leci i szumnie 
pieśń jakąś zaczyna. Kto słowa jej pojmie? Kto treść 
jej przeniknie? Mnie się zdało, że ten wicher proch 
piastowskich rycerzy po chatach wieśniaczych roznosi, 
ze z prochów tych ktoś powstanie, ktoś się narodzi — 
może sbrońcy — może losów mściciele...

Mnie się tak zdało...
---------------------------------------- 4* ®  >

Z N A K  O B R Ą C Z K I .
LEGENDA BRETOŃSKA.

Marya Comic z Brehat była żoną kapitana han­
dlowego okrętu, ktćiy odbywał podróże w dalekie
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strony. Marya kochała męża z całej swej duszy i ra- 
daby go mieć przy sobie, ale, na nieszczęście, mał­
żonek z powodu SA’ego zajęcia zmuszony uył żyć 
przeważnie zdała od niej.

Dnie cliugie i smutne noce przepędzała Marya na 
rozpamiętywaniu wspomnień o nieobecnym i od chwi­
li, kiedy odjeżdżał, zamykała się w domu, unikając 
wszelkich zabaw i ludzkiego towarzystwa. Jedyną o- 
iflobą, z którą Marya obcowała, była jej matka, mie­
szkająca z nią razem. Widząc zapamiętanie się córki 
we wspomnieniach, matka często strofowała ją z po­
wodu tego zbyt wyłącznego uczucia dla męża i po­
wtarzała bez ustanku:

— Nidobrze, Maryo, zbytnio kochać, wiedz, że 
tak sądzili nasi przodkowie i mieli słuszność.

Na to Marya odpowiedziała przysłowiem:
— Nie ma nic lepszego na świecte, jak kochać 

szczerze i być naprawdę kochaną.
Młoda kobieta wychodziła z domu tylko rano i 

tu w celu udania się do kościoła, gdzie była obecną 
na wszystkich mszach, błagając Boga, Najświętszej 
Panny i wszystkich Świętych Bretanii o czuwanie nad 
jej mężem i przywiedzenie go do Brehat w pełni 
zdrowia i sił.

Ogród, który otaczał dom Maryi., przylegał do 
cmentarza; kazała przeto wybić w murze cmentarnym 
drzwi i mogła od tej chwili chodzić z domu do ko­
ścioła i z kościoła do domu, nie będąc zmuszona 
do przechodzenia przez miasto, pod ciekawemi i za 
yistnemi spojrzeniami kumoszek i bab.

Pewnej nocy Marya przebudziła się raptownie ze 
snu. Zdawało się jej, że słyszy odgłos dzwonu.

— Czyżby to dzwoniono już na ranną mszę? — 
zapytała się

Pokój jej był zalany jakiemś nieokreślonem świa­
tłem, ni to jasności, ni to półmroku. Wobec tego, 
iż było to w zimie, Marya pomyślała, że się robi 
bizask. Podniosła się, ubrała pospiesznie i udała się 
szybko dc kościoła.

Wszedłszy i ujrzawszy całą nawę wypełnioną ludź­
mi, Marya zdziwiła się bardzo, lecz zdziwienie to 
wzrosło jeszcze, gdy ujrzała, że nabożeństwo odpra­
wia jakiś nieznany jej kapłan.

Nachyliła się przeto do ucha jednej ze sąsiadek 
I rzekła:

— Przep -aszam, iż przeszkadzam pani. Ale co 
znaczy ta uroczystość. Byłam na sumie w zeszłą 
niedzielę, uważnie słuchałam kazania i nie przypomi­
nam sobie, abym słyszała wzmiankę o uroczystem 
nabożeństwie w tym tygodniu.

Sąsiadka tak była głęboko zatopioną w modłach, 
że Marya Górnic nie otrzymała żadnej odpowiedzi.

W tej chwili powstało pewne zamieszanie wśród 
zebranych. Wywołał je jałmużntk, który przeciskał się 
pr^ez ściśnione szeregi modlących się. W jednej ręce 
trzymał swą halabardę, w drugiej miedzianą tackę, 
którą podstawiał poci nos ludziom, wołając głosem 
płaczliwym:

Dla Anaon’a z łaski sw e j! dla Anaon a.
Miedziaki sypały się na tacę.
Marya Cornic zauważyła zbliżanie się jałmużnika.
— To szczególne — pomyślała. — Nie znam ani 

jednej* osoby, a nawet jałmużnika. Nie słyszałam, 
aby mówione było, że Pipi Laur będzie usunięty. W 
zeszłą niedzielę jeszcze nosił halabardę... Na pra­
wdę gotowam wierzyć, że mi się to wszystko marzy.

Zaledwie w głowie przemknęła jej ta reflcksya,
; kiedy jałmużnik stanął przed nią,
" Szybko wsunęła reke do kieszeni

Dziwne zrządzenie losu 1 w pośpiechu, chcąc zdą­
żyć na mszę, zapomniała wziąć zz sobą wurecCca x 
pieniędzmi.

Jałmużnik potrząsnął rozpaczliwie tacą.
— Dla Anaon’a 1 dla biednej, najdroższej, cier­

piącej duszy — wołał błagalnie.
— Mój Boże! — wyszeptała Marya, czując, że się 

jej robi słabo ze wstydu — nie mam am  jednego 
s o u !

Naówczas jałmużnik rzeki tonem twardym:
— Kto przychodzi na tę mszę, ten musi złożyć

swą ofiarę za dusze zmarłych.
Marya z rozpaczą wywróciła kieszenie, aby mógł 

sprawdzić, iż sę puste.
— Wszak widzi pan, że nie posiadam nawet

czerwonego liarda.
— Jednakże trzeba, aby md pani złożyła ofiarę. 

Trzeba, koniecznie!
— Cóż mogę dać ? — wyszeptała Marya ostat­

kiem sił.
— Ma pani przecież obrączkę złotą. Niech ją

pani złoży na tacy.
Marya nie śmiała powiedzieć nie. Czuła zwróco­

ne oczy wszystkich na siebie. Zsunęła obrączkę z 
palca. Ale zaledwie ją położyła na tacy, kiedy dzi­
wna udręka ścisnęła jej serce. Zakryła twarz rękami 
i poczęła po cichu płakać.

Ile czasu pozostawała w tem położenńt? Nie U- 
miałaby określić...

Tymczasem szósta godzina wybiła. Proboszcz k o  
ścioła w Brehat, otworzywszy boczne drzwi kościo­
ła, zdziwiony był nieco, ujrzawszy u podstawy jednej 
z kolumn jakąś klęczącą kobietę. Poznał ją natych­
miast i, podszedłszy, dotknął jej ramienia.

— Co robisz, Maryo Cornic ?
Marya zerwała się.
— Ależ... księże proboszczu, jestem na m szy!
— Msza !... Musisz jeszcze poczekać, aż się za- 

c zn ir!
Wówczas Marya Cornic, jakby zbudzona ze snu, 

obejrzała się naokół siebie. Z nieprzeliczonego tłumu 
obecnych, którzy przed chwilą wypełniali kośtfćt, nie 
było nikogo. Z osłupieniem obzierała się naokół, 
czując, że jakiś zamęt powstaje w jej głowie i że 
jest bliską omdlenia; ksiądz proboszcz widząc to, 
podtrzymał ją ramieniem i począł uspakajać.

— Maryo"? — rzekł do niej — opowiedz mi, co 
się tu zdarzyło.

Po chwili opowiedziała mu wszystko, szczegół 
po szczególe, nic nie opuszczając. Gdy skończyła o- 
powiadanie, proboszcz odezwał się smutnie:

— Chodź, M aryo! Ten, kto cię wyzuł z obrą­
czki, nie zaniósł jej daleko.

To mówiąc, przeszedł poza balustradę, wsfepił na 
stopnie ołtarza i podniósł obrus na ołtarzu. Obrączka 
leżała na poświęconym kamieniu.

— Zabierz ją — rzekł, zwracając obrączkę mło­
dej kobiecie — i wracaj do domu. Kochałaś bar­
dzo; będziesz też gorzko i długo płakać.

W piętnaście dni później Marya Cornic dowie­
działa się, iż pozostała wdową. Okręt, którym kie­
rował jej mąż, utonął u brzegów Anglii, i to w  no­
cy, kiedy była obecną na dziwnej mszy i w chwili, 
kiedy „jałmużnik zmarłych” zmusił ją do rzu cu k  
na face obrączki.
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Na dzień Zesłania Ducha Świętego.
.Wszyscy tam. trwali męże z Galilei,
Gdy Pan. znikł w Niebios świetlanej oddali,
Tęsknoty pełni, lecz pełni nadziei, , 

„Pocieszyciela" czekali!

Najświętsza Panna, Ta najłzawsza z matek, 
N ajw ierniej czeka i najpilniej słucha,
Aż syn Miłości przyśle jej zadatek,

„W ytrwania i Praw dy" Ducha!

Duch nasz ochotny, lecz mdłe nasze ciało, 
Siedmiopłomienny dar w sercach nie gości,
TT wieczornika drzwi klęknijm y śmiało,

W ezwijmy: „Ducha Mądrości!"

Duch nasz ochotny, lecz umysł leniwy,
Drży on przed walką, przed szyderstwem tłum u 
Idźmy zaczerpnąć tam  z Krynicy żywej,

Błagajm y: „Dncha Rozumu!"

Gdy wznieci burzę w myśli oceanie,
Zaraza duszy, zwątpień m ara blada,
Jak  burzę przetrwać, sił nam dodaj Panie,

Niech spłynie Twa, Duchu, „Rada!"

Choć nie żelazem pierś ni dłoń okryta,^
Kto bowiem dobrem walczy, ma zwycięstwo,
Bo on Chrystusa żołnierz, nie najm ita,

O Duchu Święty, daj •— „Męstwo!"

Owoców walki nie daj nam zmarnować,
Choć przyjdzie oschłość, zniechęcenie, smętność,
Jak  cierpieć mamy, jak pracować, kochać,

Daj świętą nam „Umiejętność!"

N ie daj nam w ziemię wrastać tak bez ruchu! 
Chwilę niech dusza będzie — wniebowziętą!...

Ześlij: „Pobożność, tę w Prawdzie i w Duchu,"
Pobożność w Tobie poczętą!

Dziedzictwo nasze gdzieś w lepszych krainach, 
Oddech tęsknotą — chleb codzienny troską! -—
O! zostań z nami w myślach, w słowach, w czynach. 

U d a ru j: „Bojaźnią — Boską."

Błogosławiony mąż, co ufa Bogu,
W spokoju dobrym trwa on i w weselu,

U wieczornika błagać będziem progu,
Aż zejdziesz — Pocieszycielu!

Boży mir.
* **

W Zielonych Świątkach tkwi wiele pozostałości 
z dawnych uroczystości wiosennych.

U Serbów-pogan obchodzono święto majowe, stro­
jąc drzewo święcone, paląc ognie i składając ofiary. 
U nas podobne święto było przywiązane do dnia 24-go 
czerwca; opóźnienie to da się łatwo tlómaczyć różnicą 
klimatu, a więc późniejszą wiosną.

W Zielone Świątki do dziś włościanie stroją zie­
lenią chaty swoje, wysypują tatarakiem  izbę i podwór­
ko, zdobią wnętrze wiejskiego kościółka, a w wigilię 
Zielonych Świątek, gdy dziewczęta i chłopcy zbierają 
tatarak, rozlegają się wesołe śpiewki i śmiechy po łą­

kach i oczeretach, a spłoszony skowronek, zawisłszy 
w powietrzu, wtóruje swym szczebiotem piosnce bro-* 
dzącej za tatarakiem  dziewojki.

W sobotę przed uroczystością Zesłania Ducha 
Świętego po kościołach święci się uroczyście woda do 
chrztu z temi samemi obrzędami, jak  w Wielką Sobotę 
przed Wielkanocą. Ju trzn ia , w czasie której odbywa 
się ten obrzęd, bywa krótszą w Zielone Świątki z po­
wodu dnia wcześniejszego.

Same dni Świąt Zielonych, to czas wybrany na 
zabawy leśne, wycieczki na pola i łąki. Z miast, kto 
tylko może, wybiera się na wieś, do gajów i lasów, 
zwłaszcza też do miejsc świętych, cudami słynnych. 
Ludzie wraz z całą przyrodą cieszą się z powrotu wio- t 
sny, całem sercem rozkoszują się pięknością przyrody, 
chwaląc przytem Pana nad Party, który w niezmierzo­
nej swej Łaskawości zesłał nam Pocieszyciela, Ducha 
Prawdy.

m

ZBYTECZNY.
POWIASTKA HISZPAŃSKA.

(Ciąg dalszy.)
— Cóżby mi przyszło z bogactwa, gdy to, co 

mam, wystarcza na moje potrzeby i nie wiem nawet, 
co czynić z dochodami, których nie wydaję. Co rok 
upiększam dom, w którym żyli moi ojcowie i w któ­
rym na świat przyszedłem — jedynie w celu dania 
zarobku miejscowym rzemieślnikom. Ludzie moi są 
to wierni i starzy słudzy, równie gorliwi, jak przy­
wiązani. Widzisz zatem don Ignacio, że powinienem 
tylko dziękować Bogu za dobrodziejstwa, jakiemf 
mnie osypał.

— Rzeczywiście, doktorze, widać, że stworzony 
jesteś do życia w zapomnieniu, i nie znasz tego u- 
czucia, które w naszych czasach zowią szlachetną 
ambicyą.

— Nie, na moje szczęście, nie znam tej nieszczę­
snej córy pychy i próżności, którą chcą dzisiaj u- 
sziachetnić na wzór innych plebejuszów.

Drugą osobą, z którą don Ignacio zawarł przy­
jazne stosunki, był sędzia powiatowy, człowiek sześć­
dziesięcioletni, zwany don Justo Rosta, które to imię 
godziło się zupełnie z pewną sztywnością w obejściu 
jego i trafnością w sądach. Skutkiem tych przy­
miotów wszakże zestarzał się w urzędowaniu swo- 
jem, nie posuwając się wyżej. Sumienność kierowa­
na najsurowszemi zasadami powinności, nie dozwo­
liła mu zajmować się polityką ani łączyć się z ża- 
dnem stronnictwem wałczącem, co zwierzchnicy jego 
za złe mu uważali. Syn jego przeciwnie, młody czło­
wiek, przedsiębiorczy i pełny ambicyi, zajmował już 
wysoką godność wice-prezydującego.

Porównywując ten świetny los z położeniem swo­
jem, biedny starzec bywał nieraz nieukontentowany f 
smutny. Trzecim dobrym znajomym don Ignacia był 
don Sebastyan Lopez, najbogatszy rolnik w okolicy. 
Nie opuszczał on nigdy swej wioski, a gdy zdarzyło 
się, że raz zmuszony był wydalić się na dni kilka, 
zdawał mu się czas ten trwać kilka wieków. Miał 
liczną rodzinę, wiele naturalnego rozsądku, wyrobio­
ne zdanie, znał się doskonale na uprawie roli, lecz 
nie zajrzał nigdy do książki i nie uczył się niczego 
więcej prócz katechizmu.



Pewnego zimowego wiec/fcru, wkrótce po zamie­
szkaniu rodziny don Ignacia w Willeplanie, wymie­
nione przez nas wyżej osoby i inne jeszcze, z któ- 
remi zapoznamy czytelników, zgromadziły się w wiel­
kiej sali książęcego pałacu. Pani domu, donna Tere­
sa, zasiadła w fotelu przy oknie, okręcona dużym 
wełnianym szalem, obok niej na niskim taborecie sie­
działa przyjaciółka jej dona Marya Józefa, żona se- 
bastyana. Włosy jej rudawe, gładko uczesane, ponad 
cy łem  otaczały głowę grubym warkoczem podtrzy­
m a /m  z tyłu szyldkretowym grzebieniem. Pumimo 
pory zimowe] miała na sobie jasną elegancką perka- 
lową suknię, z zarzutką z paliowej jedwabnej ma- 
teryi. Wedle zwyczaju swego przywitawszy gospody­
nię i zapytawszy się o jej zdrowie, zasnęła spokoj­
nie, zwiesiwszy głowę na piersi. Przy małym sto­
liczku koło kanapy Blanąuita (córka Ignacia) hafto­
wała pilnie, spoglądając kiedy niekiedy na matkę, aby 
się przekonać, czy nie potrzebuje jej usługi. Na ka­
napie umieściła się kobieta w pewnym wieku, owinięta 
dużym tartanem, którą żywe czarne oczy i ••egularne 
rysy czyniłyby piękną, gdyby coś pospolitego w skła­
dzie niższej części twarzy nie psuło ogólnej harmo­

II. nii jej urody. Była to siostra don Sebastyana, matka 
jedynego syna, pozostała za młodu wdową po puł­
kowniku wojsk królewskich. Umierający o]dec polecił 
dziedę opiece brata, który pomimo woli matki unut- 
śdł je w służbie marynarskiej. Od trzech lat mło­
dzieniec pływał po dalekich morzach, a nieobecność 
syna hojnie zresztą uposażonego od natury, przypro­
wadzała do rozpaczy natkę, która go kochała na­
miętnie.

Ok "To stoliczka przed kanapą, wysoki młodzieniec 
niemiłej powierzchowności, wprawiał się w dągnienie, 
coś szepcząc Blanquicie. Były to żarciki tak złego 
smaku, że młoda dziewczyna udawała, iż ich nie sły­
szy wcale. Młodzieniec ten liczył się do najmłod­
szych synów don Sebastyana, nie chcąc zaś zajmo­
wać się rolą jak brada, pobierał nauki w Sewilli, 
aby, jak powiadał, wznieść się później wyżej. Oj­
ciec, który znał brak inteligencyi i złe skłonności sy- 
ra , długo sprzedwiał się temu, lecz matka, której był 
Benjaminkiem, otrzymała zezwolenie na to, czego pra­
gnął. Nauczył się on tylko w szkole w ide złego, 
a przedewszystkiem pogardy dla wszystkiego, co sza­
nują ludzie uczciwi.

W głębi salonu siedział don Sebastyan, sędzia,

Królestwo duńscy w  Paryżu.
(W dniu 16-go maja odbył król duński wraz z małżonką gościnę w Paryżu 
Ludność Paryża przyjmowała gości serdecznemi owacyami. Na obrazku 
twidzimy króla duńskiego w towarzystwie prezydenta Poankarego, który 
kcz nie ułomek, przy olbrzymiej postaci Duńczyka wydaje się małym.

Wśród litanii majowej.
Poprzez usta nasze drżące 
Płyną pieśni do ołtarzy; 
i  rogą mglistą smug pachnących 
J ątrzą świętych słodkie -twarze

Z kadzielnicy dym ofiari 
Już otulił rząd płomieni,
I  oświetlił obraz czarny,
Co się klejnotami mieni.

Antyfony śpiew przeboski 
Myśl ratu je  od rozbicia;
Krzepi duszę, tępi troski, 
Powołując znów do życia.

I wyzlaca to istnienie 
Obietnica jawy złotej';
W dusze wkłada upojenie. 
Zabierając część tęsknoty,

Błogosławi nas Marya, 
Częstochowska cudna P an i;
I  jej serce jak  liii ja  
Bierze nasze modły w dani

Błogosławi dłońmi swymi 
Nasze dusze i ofiary,
Rozrzucając nad dobrymi 
Darów szczodrych dziwne czary

Błogosławisz i Ty Chryste!
W ten maiowy, wieczór cichy. 
Sypią dłonie Twe przeczyste. 
Kwiatów wonnych cud kielichy

Olga Bilińska



doktór i don Ignacio, wszyscy czterej zajęci starą hi­
szpańską grą w tresilio.

Burza szala’a tego wieczoru; wiatr dął wściekle, 
wstrząsając drzwi i okna i jęcząc po kuryiafzach, 
zdawał się zapowiadać jakieś nieszczęście. Deszcz lał 
potokami, a głuche grzmoty zaoowiadały uderzenia 
piorunów'. ^

W pierwszych początkach burzy matka młodego 
marynarza zawołała, składając ręce:

— O Najświętsza Maryo P an n o ! Mój syn, mój ■
biedny sy n 1 Gdzież go zastanie ta straszna nawał­
nica ? O Boże mój, co za boleść! O synu moje]
duszy, czemuż nie możemy żyć razem szczęśliwi!
Nauczono cię miłować niebezpieczeństwa i zapominać, ■
że życie twej matki, równie jak twcje wisi na wło­
sku, gay się na śmierć narażasz !

— Moja kochana siostro — ozwał się don Seba- 
styan. — Nie upierajże się zawsze w powtarzania po­
dobnych niedorzeczność'. Mówiłem ci już po tysiąc 
razy, że czas nie jest wszędzie jednaki, i choć tu 
mamy burzę, na Kubie, w Manilli, a nawet w Se­
willi może być najpiękniejsza pogoda.

— Mniejsza z tem, burza jest zawsze przerażają­
cą — rzekła dona Teresa, posłyszawszy w tejże chwili 
gwałtowniejsze od innych uderzenie piorunu.

— Tak — dodała dona Marya — jest to prze­
stroga którą Bóg przypomina ludziom, że może ró­
wnie łatwo zniweczyć, jak stworzyć.

— Módlmy się wszyscy — wyrzekła biedna matka 
pełna niepokoju. — Odmówmy razem koronkę!

— Dobrze — odrzekły kobiety, i Blanquita po­
wstała, aby przynieść różaniec.

— Raz w podobnym wypadku — ozwał się szy­
derczo były student z Sewilli — moja matka udała 
się do modlitwy, którą uważa za ogólne lekarstwo, 
i kiedy święty Jeremiasz z wysokości niebios przy­
słuchiwał się jej litanii, piorun spadł wprost na na­
szą zagrodę i zabił nam najlepsze woły.

— Milcz, bezbożniku! Milcz, blużnierco! — za­
wołała rozgniewana ciotka.

— Ależ, mój Boże, prawda, że tak było, lecz do­
dać trzeba, że piorun nie uderzył w dom i nie zabił 
nikogo z ludzi. Daruj ten niewczesny żart Andrze­
jowi — rzekła dona Marya widocznie zakłopotana. •

— Jest to żart również niewłaściwy, jako obe­
cność psów na mszy w kościele — rzekł don Seba- 
styan. — Syn twój jest niedowiarkiem, który źle wyj­
dzie kiedyś.

— Jezus M arya! — zawołała strapiona matka. — 
O, nie prawdaż, mój synu, że ojciec twój się myli, 
te  ty masz wiarę w sercu, tę wiarę żywą i świętą, 
która zbawia ?

Były student wiedząc dobrze, że wobec otaczają­
cych nie może się okazać zupełnym wolnomyślicielem, 
spojrzał ukradkiem na ojca, i obawiając się wybuchu 
jego gniewu, wyrzekł niechętnie:

— Ależ niezawodnie mam wiarę racyonalną...
— Nie ma sensu w tem, coś wyrzekł, młodzień­

cze — ozwał się sędzia. — Wiara nie idzie nigdy w 
p trze  z mędrkowaniem; jeżeli wierzyć chcemy tylko 
temu, co zrozumieć możemy, nie potrzebujemy mieć 
wiary, którą Bóg wlał w nasze serca dlatego wła­
śnie, abyśmy wierzyli w to, czego nasz słaby rozum 
objąć nie zdoła. W ten sposób tylko, to jest przez 
wiarę, rzeczy nadprzyrodzone są dla nas dostępnemi.

W tej chwili rozległo się uderzenie gromu, tłu- 
iniąc odgłos rozmowy.

— Módlmy się, módlmy! — zawołały kobiety i pa* 
dły na kolana, podczas gdy dona Marya zanuciła 
pieśń pobożną.

W chwili ukończenia modlitwy drzwi otwarły się 
z takim łoskotem, że wszyscy mimowolnie zadrżeli. 
Odwróciwszy się wszakże, przekonali się, że sprawcą 
tego hałasu był młodzieniec wySukiego wzrostu, v 
ubiorze marynarza, który wbiegł śpiesznie do sali 
i  jakby nie widząc nikogo więcej, szedł prosto do 
dony Carmeny.

— Matko moja, m atko! — zawołał, okrywając ją 
pocałunkami. — Widzisz, nie utonęlem! I nie pożarł\ 
mnie rekiny.

— O azięki niech będą Najświętszej Pannie z gó 
ry Karmelu! Synu mój, synu mojej duszy! — od­

Obrazki z Duali, stolicy Kamerunu.
Duala posiada 22 000 mieszkańców, lecz w tem tylkft 
około 200 Europejczyków; reszta to M urzyni. W par* 
lamencie niemieckim rząd stawił wniosek o uchwało 
nie 2^4 miliona marek na wykupywanie gruntów 
i własności murzyńskich w Duali. Na obrazkach wi­
dzimy n góry zabudowania misyonarzy katolickich 
z Bazylei, niżej budynek rządu niemieckiego, u doły 

zaś widok na dzielnicę murzyńską.



parła uradowana matka, której pospolite rysy przy­
oblekły się wtedy jakąś anielską pięknością, niby od­
blaskiem uczucia miłości macierzyńskiej, jakie w  tej 
chwili napełniało jej duszę.

— Przepraszam panią po tysiąc razy — rzekł no­
woprzybyły do gospodyni domu. którą odgadł z przy­
czyny, że była tutaj jedyną osobą, jakiej nie znał—— 
Przepraszam, zechciej pani wyrozumieć niecierpliwość 
syna, który przez trzy lata nie widział matki, i prze­
baczyć mu to nagłf i hałaśliwe wtargnięcie do domu 
tego, bez oznajmienia o swem przybyciu i uzyskaniu 
pozwolenia...

— Panie — odparła, przerywając mu dona Tere­
sa. — Postępując w  ten sposób, uczyniłeś nam pan 
wieiką przyjemność... Oto mój mąż i moja córka — 
dodała, przedstawiając don Ignacia i Blankę.

Młody marynarz skłonił się nisko ostatniej, lecz 
gdy wzrok na nią podniósł, nie mógł go już ode­
rwać. Stanął nieiuchomy, zapatrzony w jej wdzię­
czne oblicze. Blanka spuść1" a oczy pod jego wejrze­
niem pełnem słodkiej stanowczości, i pokraś iiała, jak 
gdyby gorący promień słońca musnął ją pu twarzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O brazki z w ojny m eksykańskiej.
1) General Maas na czele oddziału wywiadowczego 
pod Ycracruz. — 2) Artylerya polna rządu meksy- 

sań&k.ifs«n w walce DO.d Yeracruz.

Z E  W S P O M M E S  h i s t o r y c z n y c h .
Małżeństwo Zygmunta ITT z A n n ą .

Zygmunt zawiódł pokładane w nim nadzieje. Na­
ród, powołując go na tron polski, łudził się, że pod 
berłem królewicza szwedzkiego, wnuka Zygmunta V 
pcwrócą dia rzeczypospolitaj świetne czasy Jagiełło* 
nów, że Zygmunt III kończąc dzieło wewnętrznej oi* 
gamzacyi rozpoczęte przez Stefana, zapewni długo* 
trwały pokój przez ścisłe przymierze z Szwecyą, kt6* 
rej tron dla niego miał także należeć. Wierzył" w to L
naród, wierzył w  to Zamojski, lecz naród i Z am of j
ski zostali zawiedzeni.

Osadzony na tronie, głównie dzięki zabiegom 
j staraniom potężnego kanclerza, Zygmunt od pierw- c 
szej niemal chwili zniechęcał ku sobie umysły Pola­
ków. Jakby zapominając o niechęci narodu do domo 
austryackiego, o zabiegach Maksymiliana o polską ko­
ronę, głuchy na rady kanclerza, wchodził w coraz 
ściślejsze stosunki z tym domem. Około króla jęła sic 
gromadzić liga złożona z dwuznacznych ludzi, jak 
Tarnowski herbu Rola, Albert Radziwiłł, Andrzej 
Bobola i inni. Zamojski ujrzał, że króla mniej rażą 
zabiegi jego nieprzyjaciół, niż jego potęga, i odsunął 
się, aby z czasem stanąć po stronie opozycyi. Liga 
tymczasem me próżnowała; kuto coraz to n-owsze 
projekty niezgodne z życzeniami narodu, wkońcu po­
stanowiono ożenić Zygmunta z Anną, córką arcyksię- 
ci a Karola.

Przygotowania do małżeństwa trzymano w ścisłej 
tajemnicy. W maju 1591 r. kardynał Jerzy Radziwiłł, 
biskup krakowski, pojechał jako clziewosłęb do Gra- 
cu i Pragi, gdzie go przyjęto z otwartemi rękoma;; 
małżeństwo bowiem króla z księżniczką austryacką « 
dawało jeden pretekst więcej do mieszania się w spra­
wy polskie austryackiej polityce. Ale to, co podobało 
się w Gracu, Pradze i Wiedniu, w narodzie budziło 
nowe podejrzenia: z samego projektu małżeństwa sta­
wało się widocznem ciążenie króla ku Austryi, jak 
niemniej i to, że Zygmunt szuka pt^y jaźni tych, któ­
rych naród znienawidził. Bezpośrednim rezultatem 
wieści o małżeństwie było jawne przejście cło opozy­
cyi Zamojskiego, który zwołał stronników do Lublina.-

Zjazd w Lublinie odbył się w kwietniu 1592 r.
Król wysłał tam swoich przyjaciół, między którymi
był arcybiskup lwowski i kilku biskupów. Na zj> 
ździe Zamojski ostro występował przeciwko królowi, 
pokazał nawet przejęte listy w sprawie zrzeczenia si{ 
korony przez Zygmunta na rzecz arcyksięcia Ernesta .
i nalegał na zerwanie małżeństwa z Anną, a przy- I
najmniej na odroczenie go do czasu zaprzysiężenia 
przez Maksymiliana będzińskiej ugody. Wysłano dwa 
poselstwa do króla, jedno złożone z stronników Za- I 
mojskiego, drugie z stronników dworu. Król p-zez |
usta Tarnowskiego zaprzeczył wszelkich tajemnych.' 
stosunków z austryackim domem, przyznając, że tro ­
nu polskiego bez wiedzy stanów nie opuści, co zaś .
do małżeństwa, oświadczył, że rzeczy zadaleko za­
szły, aby układy zrywać było można.

Rzeczy faktycznie zaszły zadaleko: niebawem po­
tem Anna stanęła w Krakowie a dnia 30-go maja 
1592 roku odbył się ślub i koronacya, w której brali 
udział także dawni stronnicy Maksymiliana.

Próżno pomiędzy zebranymi szukano kanclerza! 
Zamojski śpieszył na zjazd do Jędrzejowa, będący za­
powiedzią sejmu inkwizycyjnego, na którym króla mia­
no p o c i ą g i - d c  owiedzialncści.
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9 Stacya klimatyczna i kąpieli morskiej k Fiu me f i  §1 f i  | |  f i  fil f l l l l
1* nad Adryatykiem, półtorej godziny jazdy okrętem 
y p g l | f  l l S P i l i r ! !  z Fiu me. Jedyna miejscowość kąpielowa adrya- 
i  1 1 1  lycka mająca 300 metrów piasczystego i przy- _ Poleca 
r i  l i i  l i p  ^  111 i  i  l i  stępnego brzegu morskiego. Eldorado dla sla- się dobrym katolikom? 
L | l k. ■ , i ; M  bowitych « 2 z iec il Dokładne prospekty i wyja- K siążeczkę  

i *i 3BEI H w śnienia przez komisyę kuracyjną. b,89 j  \  * f “
, , , ,gg poci tytułem:

„ N a j le p s z e  n a s io n a "  1

t 4 @ u t o @ r a
w s z e lk ie g o  r o d z a ju

poleca firma b,03

W t.  l e t a n e - i ,  K r a k ó w  i
ulica iłas?^©vfc"ską liczbą S !

J ! g .  N a  r a t y  T l l l i t l
Mekaj/Ts najnowszej konstrukcyi, u- § *
M i  1 n n l f l i n P O i lkiego przemysłu, z fabryk 1 jjJ W W U l  "i U 1| y  

światowej sławy, poleca pierwszorzędna, |  f l » ł * S i l i «  
bl57 znana z rzetelności firma: |  1$ 2 1gl i 3 Si JS ■
(gSte, B p e |  1101U11II11
HJ? 0 396 tr. z opisem ko- 
ts%Bsa 181 U W  u w  u;W 1 ściółka na. zameczku w

w  fCrgic@ wie, R f i ie ic  1 8  £?b?i S S  S I bo0
dostawca wiciu Stowarzyszeń zarobkowych | skiej Częstochowskiej, 
związku urzędników państwowycii i cen- a 2-gi nakład powiększony 
trali zakupów dla oficerów i urzędników, jg i w lepszej oprawie. W 
Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie. grf płótno z kompaturką w 
......... . r ... cen*e kor- b50, a z prze-

N ajsolidniejsze ź r ó d ło  z a k n p n a .  i

Wyspr/.edaż ty lk o  do S0 listopada. ta 
40 m wybornych resztek kostyumowych K 20'— : 
30 „ najlepszych „ na suknie „ 18‘— * 
20 „ całkiem wyborowych resztek kost. „ 18'— .
5 sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10-— 
100 „ la  chustek do nosa sort. wzorów „ 13'-- 
1 tuzin silnych ścierek „ 2'90 
1 „ najlepszych chustek do nosa „ 4-80 
10 ,, ciepłych flanel. chustek na głowę „ !>'— t 
1 ,. closk. materyi na bieliznę 20 m dług. „ 10*—

A d o lf  Z u c k e r ,  P ilzno  492 "
VWyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjmuje sie napowrót. a388 |

* ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ^  . byd* w 

W  j a k i  s p o s ó b  Z c b o r ó b  w K ra k o w ie /
p ł u c n y c h ,  k a s z l u  i a s t m y  uL  s t o I m s k a  6 *

lożna się wyleczyć zupełnie, doniosę każdemu ^ —---------------
czplatnie. Broszę o nadesłanie opłaconej ko- ^ '^ 3 ST  F T "
'erty zwrotnej pod adresem! Pani Kolenska, te  a l j | |  § ijij  
frschowice Nr. 3S3 koio Pragi (Czechy). b97 i l L J I i ł l H j g j g f c f f i j

i  131 ^ 1 1 11111 III ̂  l i i  111 l i i  11 i l l  111 l i  O i Niedawno wyszła z dru*

? 5 @ i ®  i @ @ a r k ó w !  i
__ .i Skutkiem wojny bałkańskiej r 

jestem zmuszony sprzedać za ” 
ZfM- x bezcen ys© 0 se g a r k e w  re« * 

n w n io ii1 z i mit. srebra z do* 
$//'■  \ skonałym 36-godzinnym wer- 1 K *̂em ankrowym na kamieniach f 

^Ą\ j •) rubinowych, które były prze-
znaczone do Turcyi. „ 
1 sztuka kor. 3'— £ V .. • 2 sztuki kor. 3.50  
5 sztuk kor. 13.50  

Pięcioletnia pisemna gwaraneya. — Byzyko wy- C 
kluczone. — Wymiana dozwolona, lub zwrot 
pieniędzy, (e n ir a la  s a g s r k ć w , Sśimon lu r t lg

Huwi $ątx. b55 -
c

a E 3 B 3 B B B a B a B B B B B a B B B i ku hL“T *  y‘ L

g n ą c y  S y b k a
[raków, ul. św , l | k l  L, 2 7 ,  P f S ^  f i l i O l i t l p

^©ieca uprzęże, siodła, baty, NaPisał x- J- Mazurek- 
munsztuki, derki na konie

>raz wszełkie przybory do katoucHe,.-^ * Może służyć do odczy- 
pOOrOEy. bl60 tów i pogadanek o zna-

. '“ “iu L K S h ! pras?
G A L IC Y J S K I  Z W IĄ Z E K  PRODUCEHT.W PASZY ,

W KRAKOWIE, KflSIiiMACYA ZA NOWYM DWORCEM TOWAROWYM
Adres na listy: Kraków fach 130. 

Przeprowadza wszelkie transalccye paszą jak: E 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz’ pośred- | 
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dosta­
wy podejmuje tylko od producentów-członków. r 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pro­
ducentów. - Adres telegraficzny „Zetpepe", Kra- I 

ków. Telefon 384. a38

% i  b ga n 1 * Dziełko to jest do na-

Silisłai S k w lis u
sądowo upoważniony geometra i zapisy* E  I i  1 U 1 J  

sięiony rssiaosnauna sadowy iSsiSI K i i
[rfeków, ul. Kremerowska L. 10, I p. WSZCiklB naprawy
'elefon 2550. wykonuje wszelkie pomiary i okularów i cwikierów, 
ziały gruntów, parcelacye mniejszych i wie- wstawiania szkieł i t. p. 
szych obszarów oraz całych dóbr, odgrani- wyko™lo 
zenia, stwierdzenia identyczności parcel, po- H. N!emetz op5yk ime{h< 
nary tachymetryczne i niwelacyjne, nowe w Krakowie 
djęcia dla celów regulacyjnych, pomiary dla ulica Ka r me l i c k a  IŁ 

celów sądowych i t. d. b88 tel. 3175 bftt.

Skład wyrobów masarskich najlepszej jakości  ̂
po cenach konkurencyjnych poleca: bl31 c

J ó z e f  Cholewiński  •
Plac Matejki 1, Filia Karmelicka 20.2
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dotąd nie zamówił naszej taniej, a tak znakomitej

dachówki
ten niech się spieszy, bo setki zamówień świadczą codziennie jakim

olbrzymim
pokupem w całym kraju cieszy się nasza dachówka.

Każdy odbiorca otrzyma od nas wielką manę Calicyi.

P i s k i e  n a t y c ^ B J i i& s t
d o  CialfcyJsklaJ Spółki p .zem y sto w e l § b t s d o w i z  ogr , p or. 

v.a L w o w i e  Sykułusha ii4 - Skrzynka p o c z to r ?  1fl3 .

FBBSSYMJI
WYROBÓW PLATEROWANYCH

SREBRNYCH i INNYCH METALI
W PODGORZU, MAŁY RYNEK 15

poleca swoje wszelkie wyroby liturgiczne, kielichy, mon- 
strancye, pacyfikały i t. p. puszki i t. p. zastawy stołowe 
w różnych fasonach, podejmuje się urządzeń kaw iarA , CU- 
kierA i restauracy*, przyjmuje wszelkie reperacye do 
odnawiania, a to srebrzenia, złocenia ogniowo i galwanicznie 

nik'owania miedziowania i Ł p.

Wszelkie wyieby najwięcej zeźyte wymieniam za depiaia na niwe.
Polecam się łaskawym względom Szanownej P.T. publiczności

z poważaniem

E. Kowalkowski

KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 20.

i myszom

NIEZAWODNA
śmierć

szczurom _ _ _
przy jednorazowem użyciu bakcyli na szetu. 
i myszy, radykalne wytrucie Generalna repre- 
zentacya c. k. Konc. Instytutu Weterynaria W. 
O. Thanhofera w Wiedniu, Jan Dębski i Kazi­
mierz Ifoppe, Kraków ul. F dzamcze 20. drobna 

sprzedaż: drogerya p. Hanaka, Kraków,
Szewska 1. 5. b,118

Bardzo walne!
‘lodzitnnie świeże Ma­
sło galicyjskie, duńskie, 
deserowe i kucn^nne pod 
gwarancy ą w najlepszy cb 

gatunkacn
po n a s z y c h  cenaeh.

Poleca g łó w n y  skład 
masła i serów bl5fj

S. G o 1 d m a 1 k
Kraków, ul. D ło ja  5,


